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Deklaracja 
Unji Pracowników Umysłowych

w  sprawie ubezpieczeń społecznych

Komitet W ykonaw czy  Unji Związków 
Zaw odow ych P racow ników  U m ysłowych 
po szczegółowem rozw ażeniu  sytuacji u- 
bezpieczeń społecznych powziął uchw ałę 
następującej treści:

Instytucje ubezpieczeń społecznych spe ł­
niają doniosłą rolę w społeczeństw ie n ie ­
tylko dlatego, że chronią w ars tw y  p ra c u ­
jące od w ypadków  losowych i ich s k u t ­
ków, lecz również dlatego, że dzięki dzia­
łalności ubezpieczeń społeczeństw o zdo­
bywa w klasie pracującej uodporn ioną na 
wypadki losowe siłę ak tyw ną, p racu jącą  
dla społeczeństw a i po tęgującą bogactw a 
narodowe.

Instytucje ubezpieczenia chorobowego 
troszczą się o zdrowie pracow ników  w 
ich okresie życia najbardziej czynnym pod 
względem zaw odow ym  i uszczuplenie tej 
opieki zmniejszyłoby liczbę i wydajność 
jednostek czynnych w naszem  gospodar­
stwie narodow em . Działalność instytucyj 
ubezpieczenia em erytalnego, inw alidzkie­
go i w ypadkow ego  jest ak tem  spraw iedli­
wości ze strony  społeczeństw a. Spo łeczeń­
stwo, korzysta jąc  z dóbr, w yprodukow a­
nych przez świat pracy, musi zapewnić 
egzystencję jednostkom, k tó re  zużyły już 
swe siły w p racy  na rzecz dobra zb io ro­
wego.

l ak pojęte instytucje ubezpieczeń spo­
łecznych nie stanowią jedynie zdobyczy 
klasy pracującej, lecz stanow ią  w łasność 
całego społeczeństwa, dążącego do ro z­
woju potęgi Państw a.

„Ciężary", jakie ponosi świat p racy  na 
rzecz ubezpieczeń społecznych, a k tó re  
wdnno również ponosić całe spo łeczeń­
stwo, nie m ożna nazwać wielkiemi, jeżeli 
się zw aży cele, k tó re  społeczeństw o osią­
ga na tej drodze.

Rola ubezpieczeń społecznych, ch ro ­
niących żyw ą siłę ludzką jest szczególnie 
doniosła w naszym kraju, w k tó rym  życie

gospodarcze zostało  w dużej mierze opa­
now ane przez kap ita ł  zagraniczny, zm ie­
rzający do jaknajszybszego w y ek sp lo a to ­
wania naszych bogactw  narodowych. W 
tych w aru n k ach  ubezpieczenia społeczne 
spełniają doniosłą rolę gospodarczą w dzie­
le kapitalizacji w ew nętrznej,  z której K o ­
rzysta  P aństw o i życie gospodarcze.

Niezadaw alające  funkcjonowanie ub ez ­
pieczeń społecznych nie uzasadnia oczy­
wiście zbędności ubezpieczeń społecznych 
wogóle lub poszczególnych jego działów. 
Draki, k tó re  zostały  stw ierdzone, w y n ik a ­
ją przedew szystk iem  z n ieprzystosow ania 
ubezpieczeń do po trzeb  ubezpieczonych 
oraz ze szkód materja lnych, p o w o d o w a­
nych wrogim stosunkiem  p racodaw ców  do 
ubezpieczeń społecznych. N adm ierne scen ­
tralizow anie dyspozycji ubezpieczeniami, 
spow odow ało  b rak  odpowiedzialności k ie ­
row ników  poszczególnych instytucyj i zbiu­
rok ra tyzow anie  tych instytucyj.

Unja P racow ników  Umysłowych, uzn a ­
jąc konieczność uspraw nienia  instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, uważa, że zm ia­
ny powinny polegać na przystosow aniu  
ich do po trzeb  ubezpieczonych i usunięciu 
p rzeros tów  b iu rokra tycznych , tak, aby w 
oparciu  o czynniki społeczne służyły one 
celom, dla k tórych  zostały  powołane. 
Zmiany te powinny urealnić  i udostępnić 
p ods taw ow e świadczenia na rzecz ub ez ­
pieczonych, nie mogą zaś naruszyć p e w ­
ności funduszów, k tó rą  gw arantu je  o d r ę b ­
ność p raw n a  poszczególnych instyiucyj u- 
bc-zpieczeń. W artość  bowiem  społeczna 
ubezpieczeń społecznych pow inna być 
zachowana.

Unja P racow ników  Umysłowych u w a ­
ża, że konieczne zmiany winny być w p ro ­
wadzone stopniowo, celem uchronienia u- 
bezpieczeń  społecznych od w strząsów  i 
dezorganizacyj, k tó rą  niesie każda, naw et 
pożądana  reforma.



P o w a ż n
W  ciągu ostatnich kilku lat wiele p rz e ­

żyliśmy donioślejszych wydarzeń, ale m a ­
ło pom yślnych dla pracowników.

Z tern w iększem  p rz e to  zadowoleniem 
należy zanotować jedno, może o niezbyt 
szerokim  zasięgu, jednak  w ysoce c h a ra k ­
te rys tyczne  i w yją tkow o dla nas miłe.

M am y na myśli przebieg i uchw ały p o ­
siedzenia R ad y  P, Z. U. W. w dn. 26 
czerwca r. b .

P rzy  dyskusji nad  bilansem P. Z. U. W. 
za r. 1933 R ada  określiła w sposób nader 
dla nas p rzy jem ny  stosunek swój do p r a ­
cowników Zakładu, oceniła bardzo  w yso­
ko wartość i stosunek do p racy  ze strony 
personelu  Instytucji, d a ła  wyraz swym 
poglądom na istotne dla nas sprawy.

Dla wielu podobne ustosunkowanie się 
przedstaw icie li  ogółu ubezpieczonych  do 
personelu  Z ak ładu  było niespodzianką.

Dla nas nie.
W ierzyliśmy i n iejednokrotnie daw aliś­

my wyraz tym  przekonaniom, że ponad  
miarę w ytężona, ofiarna, w ypływ ająca 
z prawdziwie obywatelskiego poczucia obo­
wiązku, p raca  personelu Z ak ładu  p rz e ła ­
mie w końcu indyferentny, a czasem n ie ­
chętny stosunek do pracowników niek tó­
rych przedstawicieli ogółu ubezpieczonych

Oczekiwaliśmy tylko objektywnej oceny 
naszej p racy  i objektywnego stosunku do 
naszych potrzeb. Nie zaniedbywano ze 
strony Związku żadnej okazji do w ykaza­
nia roli i intencyj pracowników. .

Jeżeli  po wielu trudach  uzyskano p ew ­
ne rezu lta ty  p racy  —  nie jest to znów tak 
wielką niespodzianką.

Jed n a k  trzeźw a ocena uzyskanego suk­
cesu nie koniecznie musi się sprow adzać do 
jego bagatelizowania, pomniejszania.

Boć sukces to n ap raw d ę  wielki, zw ła ­
szcza, jeżeli się zważy, że uzyskany został 
w czasach i w arunkach, k tóre  nas zó y u n -  
powodzeniem nie zepsuły.

M aferjalna s trona  sukcesu —  to w y­
p ła ta  gratyfikacji bilansowej.

Po wieloletniej p rak tyce  redukowania 
funduszu 20% został on wreszcie fak ty ­
cznie i formalnie wykreślony z budżetu

y s u k c e s
i życia. Przedw czesne jednak było p o ­
dzwonne zawodowych pesymistów. „Z m ar­
ły" fundusz 2 0 % -owy pow sta ł  ż m a r ­
twych. W piaw dzie  w zmienionej postaci, 
lecz o to nmiejsza. F ak t  sam  w sobie dos ta­
tecznie wymowny, aby go można było  nie 
traktować, jako w ydarzenie o wielkiem 
dla nas znaczeniu.

Lecz chyba najciaśnie jszy  m aterja lis ta  
uw ażałby  gra tyfikację  za  jedyną realną 
korzyść, osiągniętą  na om aw ianem  p o s ie ­
dzeniu Rady.

W y d a je  nam  się, że nie jest to nawet 
największa.

Znacznie wyżej, zdaniem  naszem, n a ­
leżałoby oszacować uzyskany przez p r a ­
cowników sukces moralny.

R ad a  P. Z. U. W. w sposób niezwykle 
serdeczny w yraziła  uznanie, powiedzmy 
więcej, hołd  zasłudze i p racy  szarego, nie­
znanego pracownika P. Z. U. W., którego 
wysiłkom zawdzięcza Insty tuc ja  uzyskane 
mocne podwaliny, okrzepnięcie po os ta t­
nich, ciężkich latach, możność p raw id ło ­
wego, sprawnego obsługiwania ogółu ubez­
pieczonych, p racy  d la  ogólnego dobra.

Jeś li  p racę  w P. Z. U. W. traktow ać 
jako służbę obywatelską, a że personel 
P. Z. U. W. tak  właśnie ją  trak tu je ,  do­
wiódł niejednokrotnie, wówczas m anifes­
tac ja  uznania dla jego p racy  ze strony 
przedstawicielstwa ogółu ubezpieczonych 
mysi być wyżej oceniona, niż m ater ja lny  
wyraz tego uznania.

M anifestacja  uznania sama w sobie już 
stanowi nagrodę za dotychczasową w y­
trw a łą  i usilną pracę. Zawiera jednak  ona 
prócz tego zapowiedź, że p rzy  niezm ienio­
nym stosunku personelu  do p racy  nie u le ­
gnie również zmianie obecny, wysoce ob- 
jektywny stosunek czynników, kierujących 
Insty tuc ją  do p racy  i potrzeb personelu. A  
o ile tylko potrzeby  nasze, zawsze um iar­
kowane i realne, będą trak tow ane z ca łą  
objektywnością, wiele bolączek, trapiących 
dziś pracowników, będzie mogło być usu­
nięte, co nietylko dla pracowników, ale w 
konsekw encji  i dla Z ak ładu  będzie z p e w ­
nością korzystne.



W obliczu zmiany systemu ubezpieczeń 
społecznych

Z najbardziej au to ry ta ty w n y ch  zap o ­
wiedzi w ynika, że stoimy w  obliczu p o ­
w ażnych  zm ian w  naszym  systemie ub ez ­
pieczeń społecznych.

Na czem polegać b ęd ą  te zm iany? T ru ­
dno w tym  względzie op ierać  się n a  p e w ­
nych publikacjach i pogłoskach, s tan o w ią­
cych raczej w yraz  pobożnych życzeń sfer, 
za in te resow anych  w  ograniczenia zasięgu 
lub n aw et całkow ite j likwidacji tej lub in­
nej gałęzi, bądź całego system u ubezpie­
czeń społecznych.

W  szczególności nie zasługują, zdaniem  
naszem, na  pow ażne  trak to w an ie  p ro jek ty  
zasilenia Skarbu  oszczędnościami na 
Swiadczenich. Czyż jest to do pom yśle­
nia, aby  na  ten  cel mogły pójść np. zasiłki 
pogrzebowe, położnicze, koszty leczenia 
gruźlicznych, re n ty  s ta rcze?  Czy nie s łusz­
niej by łoby  zacząć np. od różnego rodzaju 
tan tjem  dyrektorsk ich , kosz tów  re p re z e n ­
tacyjnych, k iłkudziesięciotysięcznych p e n ­
syj, dyw idend?

Nie mówmy o dobroczyńcach  z cudzej 
kieszeni.

O ile m ożna orjen tow ać się w pew nych 
realnych fak tach  i pogłoskach, zmiany 
pójść mają w  k ie ru n k u  uspraw nienia  a d ­
ministracji i zmniejszenia obciążeń.

T rudno  nie p rzyk lasnąć  p ierw szej t e n ­
dencji. Najbardziej sp raw na  administracja, 
zawsze, po bliższem zbadan iu  jej m echa­
nizmu, da się choć cokolw iek  usprawnić, 
A w szak  adm inistracja  ubezpieczalni sp o ­
łecznych  nigdy chyba nie by ła  i nie jest 
obecn ie  w zorem  sprawności.

P o d s ta w y  organizacyjne instytucyj u- 
bezpieczeń społecznych z pew nośc ią  m o­
gą być i zapew ne b ę d ą  zmienione, t rzeba  
też wierzyć, że szerokie rzesze zmianę tę  
odczują, jako is to tną  ulgę i p o p raw ę  w  p o ­
rów naniu  ze s tanem  dotychczasowym. 
Trzeba  mieć nadzieję, że p ro jek to w an a  o- 
becnie, n iewiadom o k tó ra  już z rzędu  r e ­
organizacja, tem  właśnie będzie się różn i­
ła od dotychczasowych, nie w yłączając  tak  
niedawnej.

D ruga teza , k tó rą  się wysuw a, to 
zmniejszenie obciążeń. I ta myśl w  za sa ­
dzie nie pow innaby  w yw ołać  żadnego 
sprzeciwu. Zmniejszenie obciążeń może 
nastąp ić  bądź  w  w yniku  uzyskan ia  p o ­
ważniejszych oszczędności na  kosztach 
administracji,  w związku z p ro jek to ­
w aną reorganizacją, bądź w razie p rz e rz u ­
cenia części c iężarów  na kogoś innego,

lub też p rz y  rów noczesnem  zmniejszeniu 
świadczeń.

O szczędności na kosztach  adm in is tra ­
cyjnych, obecnie pono b. wysokich, są, 
zapew ne możliwe. Czy jednak  mogą byc 
one znaczne?  W szak  osta tn ia  re form a u- 
bezpieczeń  miała za jedno z głównych z a ­
dań uspraw nienie  i potan ien ie  adm ini­
stracji. R ezultatów  nie odczuliśmy.

Powiedzmy, że przy zachow aniu  ob ec ­
nego system u ubezpieczeń uprości się o r ­
ganizację zakładów , zmniejszy się p e r s o ­
nel (powiększając bezrobocie) obciąży się 
pozosta łych  p racow ników  dodatkow em i o- 
bowiązkam i, (co na innym, bliższym nam 
terenie, nie doprow adziło  do pomyślnych 
wyników).

Jak ie  na leża łoby  uzyskać oszczędności 
tą  drogą, żeby  pracownicy, czy p ra c o d a w ­
cy  odczuli realnie zmniejszenie obciążeń?

Nie byłoby  to małe zmniejszenie kosz­
tów, gdyby zos ta ły  one z redukow ane  np. 
o 10%.

W  stosunku do przyp isu  sk ładek , w y ­
nosiłoby to około 2 % .

Ile to  da p racow nikom ? S k ład k a  łącz ­
na (ub. chorobow e, w ypadk., emer.), w y ­
nosi 11,5% za robku  ubezpieczonego. D zię­
ki uzyskanej oszczędności zyska p ra c o w ­
nik  około 0,23% zarobku.

Ubezpieczony, p łacący  obecnie np. zł.
5.00 tygodniowo, op łaca łby  już tylko zł. 
4.90 tygodniowo. Zarobek jego zwiększył­
b y  się o... 10 groszy tygodniowo.

Czy by ły  jakie w ystąp ien ia  p raco w n i­
ków  o t a k ą  ulgę?

Czy przyniesie  ona popraw ę położenia 
p raco w n ik a?

A  przem ysł, który,, wg. obliczeń p. H. 
K rahelskiej obciążony był w  roku  1926 
kosztam i ubezpieczeń  społecznych w w y ­
sokości ok. 0,76% kosz tów  produkcji 
(włókienniczy), wzgl. n aw et do 5,8% (wę­
glowy).

J ak ież  rea lne  skutk i da łab y  oszczęd­
ność 2% w  stosunku  do 0,76% czy naw et 
5,8% kosz tów  produkcji.

N aw et zupełne skreślen ie tego  „obcią­
żenia" mało zaw aży łoby  na produkcji.

P rzerzucenie ciężarów?
Nie oczekujemy, że część ciężarów, 

ponoszonych do tąd  p rzez  pracow ników , 
będzie  p rzerzucona  na  p racodaw ców . M a ­
łe  p raw dopodobne  jest również odw ro tna  
ew entualność , aby  „szary  człow iek", na 
k tórego  zwrócił oczy p. P rem jer  w  ostat- 
niem  przemówieniu, miał bezpośredn io



przejąć  część c iężarów przem ysłow ców . 
W ięc może sam orządy, czy też firmy pry* 
w a tne  przejm ą część obowiązków, c iążą ­
cych dotychczas na ubezpieczalniach.

W  przec iw staw ien iu  za tem  do d o ty ch ­
czasowych tendencyj centralizacyjnych, 
k tó re  przy  ostatniej reorganizacji spow o­
dow ały  fuzję drobniejszych K as Chorych 
i tw orzen ie  w iększych jednostek  gospodar­
czych i administracyjnych, obecnie, przez 
p rzekazan ie  pew nych  obow iązków  insty­
tucjom publicznym  czy pryw atnym , siłą 
rzeczy m usiałyby się p rzy  tych in s ty tu ­
cjach po tw orzyć  organy, pe łn iące  funkcje 
ubezpieczeniow e w p rzek azan y m  zakresie . 
O rgany te, z n a tu ry  rzeczy, skupiałyby  
mniejszą liczbę ubezpieczonych względnie 
upraw nionych  do świadczeń.

A kcja  sca leniow a m otyw ow ana była 
tem, że adm inistracja  większej instytucji 
kosztuje s tosunkow o mniej, p o za tem  w ię k ­
sza instytucja łatw iej może zdobyć się na 
uruchom ienie gabinetów, urządzeń, m a­
szyn specjalnych, niż rozdrobnione, ubogie 
małe uibezpieczalnie.

Podzielaliśm y pogląd o słuszności tych 
założeń; w ydaje się jednak, że są one a k ­
tualne i dziś i że p rzem aw ia ły b y  p rzec iw ­
ko samej zasadzie parcelac ji  ubezp iecza l­
ni społecznych.

Dalej zasadnicza kwestja , czy odpo­
wiednie funkcje ubezpieczalni społecznych 
m iałyby być p rzek azan e  sam orządom  z ty ­
tu łu  publiczno-prawnego, t. j. do w y k o n y ­
w ania w e w łasnym  zakresie  działania w 
ram ach  prow adzonej opieki społecznej, 
czy też by łyby sp raw ow ane  p rzez  in s ty tu ­
cje publiczne i p ry w a tn e  w  ch a rak te rze  
p ry w a tn o -p raw n y m  —  jako przez  p ra c o ­
daw ców  (na w zór p row dzonych  przez n ie ­
k tó re  firmy, żłobków, sierocińców, szkół 
i t. d.).

K ró tko  mówiąc, czy by łaby  to działa l­
ność ubezpieczeniow a, op ieka społeczna, 
czy też zw yk ła  —  dobroczynność.

P oza tem  nasuw ałoby  się pytanie ,  z ja­
kich źródeł po k ry w an e  byłyby  kosz ty  tych 
świadczeń. Czy źród łem  tym  byłyby  ogól­
ne w pływ y p o d a tk o w e  ciał sam o rząd o ­
wych, czy też  na ten  cel p rzeznaczona  b y ­
łaby  część dotychczasow ych sk ładek .  A 
jeżeli tak  —  to jak a?  I czy w  tych w a ru n ­
k ach  mogłaby ta  akcja być p row adzona  w 
tym  samym zakresie , a taniej. Ponieważ 
jest to mało p raw dopodobne ,  czy sk ładki 
by łyby  podwyższone, a jeżeli nie, to w  ja­

kim  stopniu  m iałyby  być ograniczone 
św iadczen ia?  Pozatem , znając jakże liczne 
w ypadk i przetrzym yw ania , a naw et de- 
f iaudow an ia  przez  p raco d aw có w  p o trą c o ­
nych p racow nikom  składek, jaką mielibyś­
my pewność, że w  przyszłości p o trącan e  
z poborów  sk ładki by łyby  isto tne zużyw a­
ne na  świadczenia pracow nikom , że p o ­
p ro s tu  p raco d aw cy  nie sabo tow aliby  sk u ­
teczniej i bezkarniej) niż obecnie, swych 
obowiązków.

Nie są idealne obecne ubezpieczalnie 
społeczne, lecz w szak  rozporządzają  one 
już w ieloletn iem  doświadczeniem. Czyż in­
sty tucja  p ryw atna ,  nie kw estjonując zn a ­
czenia pryw atne j inicjatywy, rzutkości, 
samodzielności, m ogłaby lepiej opanow ać 
ten  now y dla siebie zak res  p racy ?

Dalej —  fundam entem  p ryw atne j dzia­
łalności jest dążenie do zysku, k tó rego  in­
sty tucja  publiczna nie ma na celu. Na czem 
zysk  m iałby  być uzysk iw any?  Na niższych 
świadczeniach, czy na w iększych  s k ła d ­
kach?

A  w reszcie  —  dziś świadczenia, to  są 
upraw nien ia  u s taw ow e pracow nika .  Czy 
w przyszłości by łby  to ak t  łaski i dobrej 
woli p raco d aw cy ?

N ajradykalniej, rzecz pros ta ,  m ożna u- 
sp raw nić  ubezpieczalnie  i zmniejszyć ob­
ciążenia, reduku jąc  świadczenia. W  za leż­
ności od pożądanych  oszczędności, m ożna 
je red u k o w ać  n aw e t  do 0.

Lecz kom u to  p o trze b n e?
P racow nicy  nie dom agają się tego, boć 

to nie o wiele  p ow iększy  ich zarobki.
P rzemysł, w p raw d zie  na tarczyw ie  i 

głośno domaga się zmniejszeni tych  „c ię­
ża ró w ” , w iem y jednak  z historji Ż yra rdo ­
wa, że nie pod  tem  b rzem ien iem  ugina się 
p rzem ysł krajowy.

M ało za tem  zyska kraj na  takiej r e o r ­
ganizacji. A  co s trac i?  Pow iedzieliby o 
tem  s ta rc y  bez  zaopatrzen ia , pracownicy, 
pozbawieni wszelkiej pomocy w w y p a d ­
kach  losowych, dzieci, przyszłość Polski— 
bez opieki lekarskiej.

Te i inne troski nasuw ają  się w  zw iąz­
ku  z p ro jek tam i reorganizacji ubezpieczeń 
społecznych. W  jakim stopniu  troski te  są  
uzasadnione, pokaże  przyszłość, sądzimy 
wszakże, że przyszłość ta  nie będzie u k ła ­
dana z pom inięciem  zdan ia  organizacyj 
pracow niczych  i że po traf ią  one skutecznie  
obronić do tychczasow y s tan  posiadania  
św iata  p racy .



Orzeczenie Sądu Najwyższego
KIEROWNICY PRZEDSIĘBIORSTW — 

A GODZINY NADLICZBOWE.
A rt.  2 i 16 U. z 18.XII.19 o czasie p racy  

w przem . i handlu  (D. U. 1920 p, 7).
K ierow nik  działu p rzeds ięb io rs tw a nie 

jest pozbaw iony p raw a  do ko rzys tan ia  z 
dobrodzie jstw  art.  16 us taw y  z dn. 18.XII. 
1919 r. o czasie p racy  w  przem yśle i h a n ­
dlu, gdyż sam a nazw a „k ie ro w n ik ” nie 
decyduje jeszcze o rodzaju pracy, w  myśl 
bowiem  art. 2 u s taw y  o czasie p racy  w 
przem yśle i handlu, p rzep isy  tej us taw y 
nie m ają zastosow ania  ty lko  do tak ich  
k ie row ników  przedsięb io rs tw  lub ich dzia­
łów, k tó rzy  dysponują dowolnie swym 
czasem  i nie są obowiązani na mocy u m o ­
w y  pozostaw ać  przez ca ły  czas w  z a k ła ­
dzie p racy  lub poza nim, do ro zporządze­
nia w łaścic iela  zakładu.

N. I. C. 1237/32 z dnia 29.IX.1932 r.

ZRZECZENIE SIĘ WYNAGRODZENIA 
ZA OKRES WYPOWIEDZENIA PO ROZ­

WIĄZANIU STOSUNKU PRACY.
A rt.  39 rozp. Prez. Rz. z 16.111.28 r. o 

umowie o p racę  p racow ników  um ysłowych 
(Dz. U., poz. 323).

Chociaż przepis art.  39 powyższego ro z­
porządzenia  jest p rzepisem  iuris cogentis 
i s t rony  zarów no p rzy  zaw ieran iu  um owy 
pracy, jak i w  ciągu t rw an ia  stosunku p r a ­
cy nie mogą uregulow ać w zajem nych s to ­
sunków  p racy  w b re w  tem u  przepisowi, to 
jednak, gdy s tosunek  p racy  został już r o z ­
w iązany  i p racow nik  został zwolniony z 
p racy  p rzez  pracodaw cę, p racow nik  może 
w ażnie zrzec się służącego mu p ra w a  o- 
trzym ania  3-miesięcznego wynagrodzenia .

N.I.C. 1644/32 z dnia 8.III.1933 r.

WYPOWIEDZENIE UMOWY O PRACĘ 
W  CZASIE URLOPU.

A rt  29 rozp. Prez. Rzplitej z 16.I I I .28 o 
umowie o p racę  p racow ników  um ysło­
wych (D. U. poz. 323).

W  zw iązku z k a tegorycznem  b rzm ie­
niem art. 29 rozp. o umowie o p racę  p r a ­
cow ników  um ysłowych uznać należy, że 
ta k  długo, póki urlop trw a, um ow a o p r a ­
cę nie m oże być w ypow iedziana p ra c o w ­
nikowi bez w zględu na to, czy w ypow ie­
dziano ją w  ostatn im  dniu urlopu, czy też 
w  jak im kolw iek  innym jego dniu.

N.I.C. 2210/32 z dn. 15 m arca  1938 r.

SPROSTOWANIE WADLIWEGO 
WYPOWIEDZENIA UMOWY O PRACĘ.

A rt.  29 rozp. Prez. Rzplitej z 16.III.28 o 
umowie o p racę  prac. umysłów.

Z art. 29 rozp. Pr. Rzplitej o um owie o 
pracę  p racow ników  um ysłow ych wynika, 
iż późniejsze sprostow anie  niezgodnego z 
p ra w em  w ypow iedzenia  p racy  jest n iedo­
puszczalne,

N.I.C. 2186/32 z dnia 8.II.33 r.

TRYB UDOWODNIENIA ILOŚCI GODZIN 
NADLICZBOWYCH.

A rt.  16 us taw y z dnia 18 grun ia  1919 r. 
o czasie p racy  w  przem yśle i handlu  (Dz. 
U. 2-20 poz. 7).

Dla możności skutecznego dochodzenia 
należności za t. zw. godziny nadliczbowe, 
czyli p rzek racza jące  p rzew idzianą  w  u s ta ­
wie m aksym alną  ilość p racy  dziennej, 
względnie tygodniowej, nie w ys ta rcza  u- 
dowodnienie sam ego fak tu  pracy, lecz 
niezbędne jest ścisłe ustalenie  ogólnym 
trybem  dow odow ym  czasu trw an ia  pracy, 
czyli ilości godzin p rzepracow anych , w  
zw iązku  z w ysokością  s taw e k  za te  go­
dziny, ok reś loną  w  ustaw ie z dnia 18 g ru­
dnia 1919 r.

N.I.C. 612/32 z dnia 7.II.1933 r.

NIESTAWIENIE SIĘ DO PRACY PRA­
COWNIKA ODWOŁANEGO Z URLOPU.

A rt.  32 rozp. o um owie o p racę  prac. u- 
mysł. z 16.111.28 r. (Dz. U. p. 323) i § 34 
rozp. Min. P rac y  i O. Sp. z 11.VI.23 r. (D. 
U., poz. 464).

•Skoro p raco d aw ca  w  myśl § 34 rozp. 
Min. P racy  i O piek i Sp. z 11.VI. 1923 r. nie 
może odwołać p racow nika  z udzielonego 
mu urlopu, b ra k  p rze to  zgody p raco w n i­
ka  na p rzerw an ie  u rlopu  nie może być u- 
znany za w ażną  przyczynę do ze rw an ia  u- 
mowy w  rozumieniu art.  32 rozp. o um o­
wie o p racę  p racow ników  um ysłowych z 
dnia 16.III.1928 r.

N.I.C. 2011/32 z dnia 4.1.1933 r.

WYPOWIEDZENIE UMOWY O PRACĘ 
— ŁAWNIK LUB SĘDZIA PRZYSIĘGŁY

A rt.  29 rozp. o umowie o p racę  p ra c o w ­
ników um ysłowych z 16.IH.28 r. (D. U. 35 
poz. 323).

W ypow iedzenie  przez p raco d aw cę  u- 
mowy o p racę  nie może nastąp ić  „podczas



pełn ien ia  obow iązków  sędziego p rzysięg­
łego lub ław n ika  Sądu  P racy" ;  wyrażenie  
„podczas pełn ien ia  obow iązków " s tosow ­
nie do w yraźnego jego brzmienia, bynaj­
mniej nie oznacza okresu  czasu, na k tóry  
p racow nik  w ciągnięty  zosta ł  na listę ła w ­
ników lub ich zastępców , lecz dotyczy  ty l ­
ko tego  czasu, gdy p racow nik  w ykonyw a 
funkcje ław nika.

N.I.C. 404/32 z dnia 20.1.1933 r.

UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

P raw o  do zasiłku z pow odu b ra k u  p r a ­
cy rozpoczyna się od dni u t ra ty  zajęcia, to 
znaczy od dnia s tanow czego rozw iązania 
s tosunku  pracy, nie zaś od te rm inu  zw ol­
nienia od zajęć, k tó re  oznacza jedynie 
zrzeczenie się ze s trony  p racodaw cy  w y ­
konyw ania  p rzez  p raco w n ik a  dla niego 
pracy, lecz nie pow oduje rozw iązania s to ­
sunku pracy, to też  niesłuszne b y łoby  „po­
trącen ie  wynagrodzenia , otrzym ywanego 
przez  p racow nika  za okres  „zwolnienia od 
zajęć" z należnego mu zasiłku z pow odu 
b ra k u  pracy.

S. N. I C 1006/33 z dn. 26.X.1933 r.

UMOWA O PRACĘ.
W strzym anie  się p racow nika, zajętego 

na podstaw ie  um ow y indywidualnej, od 
p racy  na czas s tra jku  pracow ników , za ję ­
tych na podstaw ie  um ow y zbiorowej, nie 
up raw nia  p raco d aw cy  do n a ty ch m ias to w e­
go zw olnienia tego  p raco w n ik a  z pracy.

S. N. I C. II Rw. 973/33 z dn. 12.VII.1933 
roku.

U zyskane na zasadzie art.  4 u s taw y  z 
dn ia  19 maja 1920 r. indywidualne zw ol­
nienie od obow iązku  ubezpieczenia  na  w y ­
p ad e k  choroby trac i  sw ą w ażność w razie 
przeniesien ia  stałego miejsca zatrudnienia,  
uzasadnia jącego  obow iązek  ubezp iecze­
nia, do okręgu  innej K asy  Chorych.

* *
*

Z orzeczenia Sądu  Najwyższego Izby 
Pierwszej z dn. 30 lis topada 1932 roku  Nr. 
I. C. 1721/32.

* **
Jed n o razo w e  doda tkow e w y n ag ro d ze­

nie, w yp łacane  przez p racodaw cę  p ra c o ­
wnikom, nie może być w  jakiejkolw iek 
formie b ran e  w  rachubę  p rzy  obliczaniu 
za ro b k u  ubezpieczonych, w rozumienia 
art. 19 ust. II u s taw y  z dn. 19 maja 1920 r., 
w  m iesiącach poprzedzających  w ypła tę .

Przepis  art.  29 rozp. o um owie o pracę  
p racow ników  umysłowych, w  myśl k tó r e ­
go w ypow iedzenie  um ow y o p racę  nie m o­
że nas tąp ić  podczas choroby p racow nika, 
m ający  cha rak ter  wyjątkowy, jak również 
przepis  art. 32 tegoż rozporz. bynajmniej 
nie zaw iera ją  zakazu  bezwłocznego ro ­
związania umowy p racy  przez p racodaw ­
cę podczas choroby pracownika w razie, 
gdy tenże spełnił czyn, up raw nia jący  do 
zwolnienia go bez wypowiedzenia.

S. N. I. C I 1592/33 z dn. 7.XII. 1933 r.
* **

Zm iana w ynagrodzenia , należnego p r a ­
cownikowi według  zwyczaju, nie może n a ­
s tąpić przez  jednostronne oświadczenie 
pracodawcy, lecz na  podstaw ie umowy 
obydwuch stron.

* **
Żadna us taw a  nie zabrania  s tronom  po 

w ypow iedzeniu  p ra cy  w  okresie  w y p o w ie ­
dzenia rozw iązać um owę służbow ą i z a ­
w rzeć now ą na innych w arunkach , p rz y ­
czem  w  każdym  poszczególnym p rz y p ad ­
ku  do Sądu na leży  ustalenie, czy między 
stronam i p o w sta ł  now y s tosunek  umowny, 
czy też  zostało  jedynie cofnięte p o p rz e ­
dnie w ypow iedzenie  ze skutkam i, przewi- 
dzianemi w  art.  28 ust. 1 rozp. Prez. 
Rzplitej z dn, 16.111. 1928 r. o um owie o 
p racę  p racow ników  umysłowych.

S. N. I. S II Rw. 2410/33 14.XI. 33.
* **

Z is to ty  us taw y  z 17.III. 1932 r. wynika, 
że p o d s taw ą  do o trzym ania  odpraw y  
przez  zwolnionego p racow nika  jest od ­
nośny okres  czasu s łużby w  instytucjach 
ubezpieczeń  społecznych, p rze to  należy  
dojść do wniosku, iż p rzew idziana  w ust. 
2 art.  4 powoł. rozporządzen ia  o dpraw a  
należy  się w  zasadzie pracow nikow i, k t ó ­
ry  w ykaże  się conajmniej p ięc io le tn ią  p r a ­
cą, rzeczą  zaś instytucji jest udowodnić, 
że z tych  lub innych w zględów  pew ien 
okres  czasu s łużby p raco w n ik a  nie ulega 
zaliczeniu. P raw o  do o trzym ania  o d p ra ­
w y  nie jest uza leżnione od m ianow ania  
p racow nika  nasta łe ,  okoliczność przeto, 
że dany  p racow nik  początkow o by ł  z a ­
trudniony  w  ch a rak te rze  p racow nika  
dniówkowego, nie może mieć w pływ u na 
uzyskanie  przez niego upraw nien ia  z m o­
cy art.  4 u s taw y  z 17.III. 1932 r. w  zw iąz­
ku z czasem  pracy, s tw ierdzonym  św ia­
dec tw em  pozw anej instytucji ubezpieczeń 
społecznych.

S. N. I. S I. 1539/33 z dn. 30.XI. 33 r. — 
14.XII. 33 r.



W rażen ia  delegacyjne
Podróż trwa. Jeżeli dzień jest pogodny 

upływa jako tako, zato noc, szczególnie w 
zimie, należy do wyjątkowo urozmaico­
nych. Że tak powiem czynność spania, — 
skądinąd rzecz bardzo miła, należy tu  do 
niezbyt przyjemnych i z reguły urozmaico­
na jest większem towarzystwem współ­
mieszkańców tego domu. Spi się w jednej 
izbie z rodziną, składającą się z 8 — 10 
osób, „umila" to zasłużony wypoczynek 
nocny i zmusza do namiętnego oddawania 
się nałogowi palenia papierosów przez całą 
noc. Nie wyobrażam sobie tych wszyst­
kich, którzy nie należą do palaczy i mu­
szą korzystać z tego , wypoczynku" całą 
pełnią płuc. Przypuszczam, że najprymi­
tywniejszy areszt gminny w porównaniu 
z takim lokalem wydawałby się conaj­
mniej jakąś „Kiepurzanką" zakopiańską, 
nie mówiąc już o jakimś urządzonym kom­
fortowo „Sing-Singu". Ale to są reflek­
sje smutne, zrozumiałe zresztą jedynie dla 
tych, którzy muszą korzystać z tego, a że 
korzystając przez okres dość długi —  po ­
woli się przyzwyczajają więc znam w ypad­
ki, gdzie niemożność wyjazdu na delegację 
wprowadza niektórych w stan depresji. 
Widać, że człowiek taki, jeszcze parę ty ­
godni, a zaproponuje wyjazd za połowę 
kosztów, nie może bowiem żyć bez dele­
gacji, jak ryba bez wody. Siła przyzwycza­
jenia...

Dwa tygodnie takiej podróży „wydeli- 
katnia" podróżującego, nabiera on cech 
dodatnich, zapomina o różnych wielko­
miejskich przyjemnościach i przysmakach 
kulinarnych mieszczuchów. Konsumuje raz 
jajeczka i mleczko, a drugi raz mleczko 
i jajeczka, jedzie i mierzy, mierzy i klnie 
ale klnie spokojnie i delikatnie, najwyżej 
życząc komuś z nieprzyjaciół, zamiast, u- 
tartym  zwyczajem, choroby zakaźnej, p o d ­
róży delegacyjnej.

To jest najgorsze życzenie, cóż ono 
znaczy w porównaniu z różnemmi niemi- 
łemi scenami, odbywającemu się w biurze 
o jakąś drobnostkę, o możność przepisa­
nia jakiejś kontroli, czy przerobienia kil­
kudziesięciu wykazów. Ja k  brzmi miło, 
przynajmniej dla mego ucha, w porówna­

niu z tem, co sobie życzą inni, niemający 
możności wyładowania temperamentów 
swoich na wózkach delegacyjnych. Jaka  
szkoda, że Sądy Koleżeńskie, nie mogą 
zastosować takiej przymusowej podróży w 
stosunku do osób o wyjątkowo bujnym 
temperamencie, do kolegów, którzy z b ła ­
hych powodów potrafią doprowadzać do 
rozpaczy swoje koleżanki uszczypiiwemi 
uwagami o ich wieku, albo, jak mieliśmy 
wypadek, podkreślać w formie dyskretnej 
wadliwość ich uzębienia. Najlepszym le­
karzem na takie stosunki byłaby wspólna 
przymusowa delegacja takiej pary. Wróci ■ 
liby-pogodzeni i w najlepszej harmonji, a 
Związkowi odpadłaby niekoniecznie miła 
rola udzielania napomnień i rad, zmusza­
jących do ich uspokojenia.

Tak jest jednak na świecie, że każda 
dobra strona, ma jeszcze złą, a biedni tech­
nicy mają tych złych kilka, które wyłażą 
zaraz po powrocie z takiej przejażdżki 
służbowej. Przedewszystkiem okazuje się, 
że wydajność jest stanowczo za mała, a ż . 
zamała jest zawsze, przyjmuje się to z ser­
cem niezbyt, że tak  powiem, zatrutem. 
Gorsza jest sprawa z „zarobkiem", ten nie 
daje spokoju szeregowi kolegów-biurow- 
ców, i mimo naskrupulaitniejszych obli­
czeń i argumentów, że zarobek znacznie 
większy może mieć każdy, kto nie będzie 
jadł przez cały miesiąc — jak technik w 
delegacji — nic, oprócz mleka i jajek, nie 
przekonują stron „atakujących". W każ­
dym wypadku, gdzie jest możność jakiegoś 
dodatkowego podreperowania budżetu ja­
kąś robotą akordową, technicy są odsu­
wani z uwagi właśnie na te zarobki, k tó ­
re im się stale wytyka. Nie zdoła się p rze­
konać tych, k tórzy nie próbowali tych do­
skonałych zarobków, pozostają oni p rze­
konani o lukratywności tego sympatycz­
nego stanowiska. Nie wyprowadzajmy ich 
z wygodnego stanowiska patrzenia  na in ­
nych, cieszmy się jedynie, że nie mają oni 
wpływu na obniżenie nam  kosztów pod­
róży. W tym wypadku napewno wyszli- 
byśmy, jak przysłowiowy Zabłocki na my­
dle.

W. K



K O M U N I K A T Y
ZNIŻKA CZYNSZÓW.

Z arząd  G łów ny Zw iązku komunikuje, 
że Pan  N aczelny  D y rek to r  zarządził zniż­
kę  czynszów w dom ach mieszkalnych
P.Z.U.W. o 10%.

O bniżka obowiązuje od dnia 1 lipca r. 
b., k w o ty  n ad eb ran e  zos taną  zw rócone 
p racow nikom  w  gotówce w  sierpniu. O b ­
niżka dotyczy m ieszkań zajmowanych 
przez p racow ników  P.Z.U.W.

A czkolw iek  n a w e t  1 0 % -a zniżka czyn­
szów przyniesie  znaczną ulgę Kolegom  — 
m ieszkańcom  dom ów P.Z.U.W., to jednak 
zabiegi Związku szły dalej, lecz w  chwili 
obecnej nie można było zrealizować w p e ł ­
ni swych postulatów.

POŻYCZKA NARODOW A.
W  zw iązku  z rozporządzen iem  p. Mini­

s tra  S k a rb u  o spłacie zobow iązeń  obliga­
cjami „Pożyczki N arodow ej"  Zarząd  
G łów ny Zw iązku  w ystąp ił  do Kom isarza 
Generalnego Pożyczki N arodowej z p ro ś ­
bą  o zezwolenie p racow nikom  i e m ery ­
tom  P.Z.U.W. na cesję obligacyj Pożyczki 
Narodowej na rzecz Zw iązku celem od­
dłużenia po b o ró w  i częściowej sp ła ty  za ­
ciągnię tych pożyczek  .

S cedow ane przez  p racow ników  obliga­
cje Zw iązek  zam ierza bądź  sprzedać, 
bądź —  o ile sp rzedaż nie doszłaby  do 
sk u tk u  —  zastawić.

Szczegółowe w yjaśnienia podam y  po 
sfinalizowaniu całej -sprawy.

Spraw y personelu pow ia tow ego
Zgodnie z uchw ałam i W alnego Zjazdu 

Zarząd  G łów ny Związku p rzys tąp ił  do 
usta len ia  no rm  wydajności p ra cy  p e rso n e ­
lu pow iatow ego.

W  tym  celu p rzygo tow ana zosta ła  od ­
pow iednia ankieta ,  k tó rą  Zarząd  Główny 
Związku rozesła ł do kol. kol. in spek to rów  
p rzy  in-sp. woj. oraz do n iek tó rych  kol. kol. 
in spek to rów  pow ia tow ych  i techn ików  
szacunkowych. Po otrzym aniu  odpow ie­
dzi —  co nas tąp i do dnia 20 w rześn ia  — 
Zw iązek  opracuje swe propozycje, k tó re  
zgłosi P an u  N aczelnem u D yrek to row i 
p rzed  jesienną (budżetową) sesją R ad y  
P.Z.U.W.

* *
*

Po w ypłac ie  zasiłku; 5 0 % -wego okazało  
się, że k re d y t  zasiłkow y nie zosta ł  w  c a ­
łości zużytkow any. W  zw iązku  z tem  Z a­
rząd  G łów ny Z w iązku  zw rócił się do N a ­
czelnego D y re k to ra  z nas tępu jącym  me- 
morjałem:

W  w ykonan iu  w ie lokro tnych  uchw ał 
W alnych  Zjazdów w ysuw ających  spraw ę 
t. zw. od-zieżówki dla personelu  techn icz­
nego, jako jeden z najpilniejszych p o s tu ­
latów, Z arząd  G łów ny Zw iązku ma z a ­
szczyt prosić -Pana Naczelnego D y rek to ra  
o ła-skawę zarządzenie  w ypłacen ia  z p o ­
zostałości funduszu 2 0 % -ego technikom  
szacunkow ym  zasiłku ogólnego w  w y so ­
kości zł. 50 od osoby.

Do prośby  tej sk łan ia  nas fakt, że te c h ­
nicy szacunkow i p rzy  niskiem up o saże ­

niu (powyżej po łow y ogólnej ilości techn i­
ków  posiada  X grupę płacy) nie s ą  w  s ta ­
nie nabyć odpowiedniej odzieży —  przez 
co, szczególnie w  okresach  chłodów, n a ­
rażają  swe zdrowie i życie. Pomimo tego, 
że p e rso n e l  techn iczno-szacunkow y Z a­
k ład u  jest młody, s tan  zdrow otnośc i jego 
p ozostaw ia  wiele do życzenia, co w  k o n ­
sekw encjach  powoduje znaczną  śm ierte l­
ność tej g rupy  pracow ników . P rzyp isu je­
my to w  pierw szej m ierze b. ciężkim w a ­
runkom  p racy  technika, jak  i n iew łaśc i­
w em u ubiorowi w  długich n ieraz  bardzo  
delegacjach służbowych.

S praw ę tę mieliśmy możność nie jedno­
kro tn ie  p rzed k ład ać  P a n u  Naczelnem u 
D yrektorow i, a osta tn io  poruszyliśm y ją 
p rzy  opracow yw aniu  b u d że tu  na ro k  1934.

Niestety, b ra k  odpowiedniego przepisu  
w  p ragm atyce ,  a z drugiej s trony  te n d e n ­
cje oszczędnościow e w  administracji  Z a­
k ład u  nie pozwoliły zrealizować naszych 
ówczesnych zam ierzeń  i uzyskać jedynie 
racjonalnego rozw iązania  tej sprawy, t. j. 
w staw ien ia  do b u d że tu  Zakładu  stałej 
corocznej pozycji na  d o d a tek  odzieżowy 
dla persone lu  technicznego.

U w ażając  jednak, że sp raw a  ta  jest 
obecnie najw iększą  b o lączk ą  personelu  
technicznego, Z arząd  G łów ny Związku 
prosi  najuprzejm iej P ana  N aczelnego D y­
rek to ra  o łaskaw e wglądnięcie w n a ­
p ra w d ę  t ru d n ą  sytuację tech n ik ó w  —  k tó ­
rzy  w szak  b ez  własnej w iny  znajdują się 
w ęiężkiem położeniu jnater ja lnem  —  iw y -



korzystan ie  pos iadanych  możliwości w y ­
p łacen ia  im, z reszty  funduszu 2 0 % -go, z a ­
siłku po 50 zł., co pozw oliłoby zakupić 
v/ zależności od indyw idualnych po trzeb  
bądź k ró tk i  kożuszek, bądź buty.

M am y nadzieję, że Pan  N aczelny D y­
re k to r  w  trosce  o najbardziej ciężko i 
ofiarnie p racu jącą  grupę personelu  Z ak ła ­
du nie odmówi naszej prośbie, będącej 
w yrazem  pow szechnych  życzeń.

W  spraw ie  tej P. N aczelny  D y rek to r  
nie w yda ł dotychczas żadnej1 decyzji,

* **
P oza tem  Zw iązek k i lkak ro tn ie  poruszał 
sp iaw ę  taśm  pom iarow ych. Stanowisko 
Z w iązku ujęte zostało w  poniższym  liście:

Pow ołując się na konferencję  w  dniu 
19 ub. m., k iedy  p rzedstaw icie le  Związku 
mieli możność ustnie p rzeds taw ić  Panu  
N aczelnem u D y rek to ro w i spraw ę d o s ta r ­
czania przez  Z ak ład  taśm  mierniczych 
personelow i technicznem u i o trzym ali 
p rzyrzeczenie  rozpatrzen ia  tej sprawy, 
Zarząd  G łów ny Związku pozw ala sobie 
p rzedłożyć P an u  N aczelnem u D y re k to ro ­
wi szczegółowo pow yższą kwestję.

Zdaniem  Związku, dostarczenie  n a rzę ­
dzi p racy  —- jakiemi są w  danym  w y p a d ­
ku  taśm y miernicze —  należy  do p ra c o ­
dawcy.

Na pow yższem  stanow isku  stoi również 
Zakład  dostarczając  personelowi przybo- 
rów  kancelaryjnych, bądź w  naturze , bądź 
pod postac ią  rycza łtu  kancelaryjnego; t a ­
kie samo stanow isko  zajął Zak ład  w  s p ra ­
wie taśm  pom iarow ych  zakupując na p o ­
czą tk u  roku  1932 odpow iednią ich ilość 
i dostarczając  je bezp ła tn ie  personelow i 
technicznem u z zapow iedzią  w ym iany 
taśm  po dw u latach, t. zn. na po czą tk u  ro ­
ku bieżącego.

O becnie jednak  W ładze Zakładu  w brew  
p ierw o tnym  zam ierzeniom  zużytych w 
ciągu 2-letniej p ra cy  taśm  nie wym ienia­
ją n a  nowe, a zg łaszający  się masowo 
technicy otrzym ują propozycje  d o s ta rcze ­
nia im taśm  za op ła tą  12 zł. P ropozycja 
tak a  zmienia zasadnicze stanow isko  Z a ­
k ład u  w  spraw ie  dos tarczen ia  narzędzi 
p racy, a z drugiej s tro n y  powoduje, że sza ­
cujący organ Zakładu, nie m ogąc w ydać 
z w łasnych  p o borów  zł. 12 —  na taśmę, 
pracuje starą , zużytą (t. z.n. wyciągniętą) 
co w  rezultacie  daje fałszywe wyniki p o ­
miaru  i szacunku. W  tych w arunkach  u w a­
żam y za  rzecz konieczną z p u n k tu  w i­
dzenia in te resu  Z ak ład u  rozwiązanie spra» 
w y  taśm  w  ten  sposób, aby  szacunek  spo­

rządzany  był p rzy  pom ocy dobrej, z ścisłą 
podzia łką  taśmy.

Cel ten, zdaniem  Związku, osiągnąć 
m ożna bądź przez  dostarczenie  p e rso n e ­
lowi technicznem u taśm  w  natu rze  w  do ­
brym  gatunku  i z tak im  wyliczeniem  cza­
su jej użytkow ania , aby  pom iary  d o k o ­
nyw ane pod koniec tego ok resu  daw ały  
praw dziw e wyniki, bądź  przez w p ro w a ­
dzenie „ rycza łtu  taśm ow ego", pozw ala ją­
cego personelow i na posiadanie taśm  s ta ­
le w  dobrym  stanie uży tkow an ia  i p rz e ­
rzucenie odpowiedzialności za wyniki p o ­
m iarów  na personel.

Dotychczasowa p rak ty k a  masowego 
zakupu  taśm  przez  Insty tucję  i b e z p ła tn e ­
go dostarczania  ich w  n a tu rz e  p raco w n i­
kom  technicznym  w yw oła ła  zastrzeżenia  
ze s trony  zain teresow anych. T aśm y za k u ­
pione przez  Instytucję okaza ły  się, wg. 
słów pracow ników , n ie trw ałe , n ieodporne  
na w a ru n k i  atm osferyczne, a po pew nym, 
dość k ró tk im  czasie w sk u tek  „w yciągnię­
cia s ię“ daw ały  fałszywe wyniki p o m ia ­
rowe. Poza sam ą taśm ą w  wielu w y p a d ­
kach  uległo zniszcezniu lub zużyciu samo 
pudełko, uży tkow anie  k tó rego  obliczone 
było na okres parole tn i.

W  tych w a ru n k ach  by łoby  może wła- 
ściwem  zastąp ien ie  do tychczasow ego d o ­
s ta rczan ia  taśm  pom iarow ych  specjalnym 
„rycza łtem  taśm ow ym " w y p łacan y m  raz 
do ro k u  łącznie z poboram i styczniowemu 
w w ysokości 15 zł. rocznie dla techn ika  
szacunkowego, a 7.50 zł. dla inspek to ra  
pow iatow ego.

W ysokość ry cza ł tu  obliczyliśmy w  spo­
sób następujący: koszt ca łkow itego  k o m ­
p le tu  pom iarow ego (pudełko z k o rb k ą  
i w łaśc iw a taśm a kosztuje  w  dobrym  ga­
tunku  około zł. 30. K om plet tak i  służyć 
może na 3 la ta  naw et w  ciężkich w a ru n ­
k ach  a tm osferycznych i p rzy  dużej ilości 
pom iarów , t. zn. w  w a ru n k ach  p racy  p e r ­
sonelu technicznego Z ak ładu  z zastrzeże­
niem, że taśm ę w łaśc iw ą po pó łto rarocz-  
nem  uży tkow an iu  należy  w ym ienić na n o ­
w ą kosztem ok. 15 zł. (taśmy dos ta rczane  
obecnie przez Insty tucję  po cenie ok. 12 zł. 
są n ie trw ałe).  Łącznie koszt kom ple tu  z 
taśm ą zapasow ą wynosi zł. 45, co przy  
uży tkow aniu  jej przez  3 la ta  s tanow i o w y ­
sokości rycza łtu  15 zł. rocznie.

Odnośnie do inspek to rów  pow ia tow ych  
przyjęliśm y podobne  obliczenia z tą  zm ia­
ną, że sk u tk iem  znacznie mniejszej ilości 
p rac  pom iarow ych  kom plet i taśm a z a p a ­
sow a w ystarczyć może na ok res  2 razy 
dłuższy, niż u technika.



Realizacja  ,,rycza ł tu  taśm o w eg o '1 sk a l­
ku low ana jest przez  nas możliwie oszczęd­
nie z pom inięciem  jednak  nietrwałej, a 
przez to bezwartościowej tandety. System 
ten  daje p racow nikow i tę  korzyść, że m o ­
że. sobie dowolnie w yb ierać  odpow iada ją­
cą mu taśm ę i zgóry  wie, że musi się z nią 
t a k  oszczędnie obchodzić, aby w y s ta r ­
czyła mu w  dobrym  stanie uży tkow ym  na 
ściśle okreś lony  termin.

Dla Instytucji odpada —• analogicznie 
jak p rzy  ryczałcie kancelary jnym  —  k ło ­
pot z zakupyw aniem , przyjmowaniem, 
przydzie lan iem  i rozsyłaniem  taśm, unika 
się n a rzek ań  na n ieodpow iedniość tow aru, 
w reszcie  odpada  t łum aczenie złych p o ­
m iarów  zuży tą  nadm iern ie  taśm ą, d o s ta r ­
czoną p rzez  Instytucję —  a tak że  monit o-

K R O
Z K O Ł A  LW O W SK IE G O .

Reorganizacja  p rac  w naszej Instytucji, 
idąc w  k ie ru n k u  ciągłego usam odzie ln ie­
nia p laców ek  pow iatow ych, pozostaw ia  
ś lady  i wyłomy w bezpośredniem  w spó ł­
życiu koleżeńskiem .

Co pew ien  czas musimy żegnać odcho­
dzących bądź to na p laców ki pow iatow e, 
bądź n aw e t  do innych In sp ek to ra tó w  W o ­
jewódzkich.

Długoletni, bliski, codzienny k o n tak t  
zawodowy, koleżeński i towarzyski, co­
dzienny ciepły uścisk dłoni, jasne szczere 
spojrzenie, k tó re  zamienia ło  się z odcho­
dzącymi, zabarw ia ją  m om enty  żegnań ż a ­
lem, w ynikającym  z u t ra ty  tego w szy s t­
kiego, co łączyło dotychczas bezpośrednio  
K oleżankę lub Kolegę z ca łym  Zespołem 
w Kole.

W praw dzie  odchodzący  pozostają  nadal 
członkam i jednej wielkiej Rodziny zw iąz­
kowej i nie p rzes ta ją  p raco w ać  w  jednej 
i tej samej Instytucji, lecz b ra k  ich przy 
szarym  sto liku  b iu row ym  w codziennej 
p racy  zawodowej, a często i p rzy  stoliku 
posiedzeń Z arządu  Koła, a w reszcie  b ra k  
w życiu koleżeńskiem i towarzyskiem K o­
ła odczuć się musi.

Zapoczątkow ali  ten  ruch od lo tow y w 
Isole, kol. kol. Faliszew ski Jan ,  d ługo le t­
ni sk arb n ik  Koła i E ck h a rd t  Józef, k tó rzy  
odeszli po zdaniu  egzam inów jako in sp ek ­
torow ie na pow ia ty  Sanok  i Jaw orów .

W  osta tn ich  czasach Koło żegnało kol. 
Zmarzlińskiego W łodzim ierza, p rzen iesio ­
nego do C en tra li  w  W arszaw ie , kol. Bie- 
n iaszów nę Zofję i kol. Schneiberga Ja n a

w anie p racow ników  z pow odu  nieoszczęd- 
nego obchodzenia się z taśmami.

Bez względu na to, jakie rozwiaząnie 
powyższej sp raw y  zechce P a n  Naczelny 
D y re k to r  łaskaw ie  w ybrać : czy ryczałt
taśmowy, czy dostarczanie  taśm  w  n a tu ­
rze, Z arząd  Główny Związku uprzejm ie 
prosi Pana  D y re k to ra  o jaknajszybszą de- 
cyzję, gdyż w iększość personelu  techn icz ­
nego, k tó ry  miał zapow iedziane d o s ta r ­
czenie nowych taśm  na p o czą tku  roku  
1934, pracuje  obecnie taśm am i już tak  zu- 
żytemi, że p om iary  dokonyw ane różnią 
się ze s tanem  faktycznym.

Spraw ę tę p. Nacz. D y rek to r  p rzy rzek ł  
rozpatrzyć .

M a ona szanse przychylnego za ła tw ie ­
nia.

N I K  A
Kazimierza, wielce zasłużonego członka 
Z arządu  Koła, p rzeniesionych  na  p lacó w ­
kę po w ia to w ą  w  Rzeszowie, kol. Międli- 
kowskiego W acław a, przydzielonego do 
Inspek to ra  pow iatow ego w  Jarosław iu ,  
kol. Jacyn icza  W ład y s ław a  przeniesionego 
do In sp ek to ra tu  W ojew ódzkiego w  K ie l­
cach i kol. B ryka M arjana  przydzielonego 
dc In spek to ra  pow iatow ego w Nisku.

W szystk ich  odchodzących Koło żegnało 
serdecznie, życząc pow odzenia  w  dalszej 
p ra cy  n a  now ych tak  rozległych te ren ach  
naszej Instytucji, od w szystkich  o trzy m a­
ło zapew nienia , że odległość p rzes trzen n a  
now ych e tap ó w  p ra cy  nie zdoła w niczem 
osłabić ani też porwać tych węzłów ko- 
leżeńskości i przyjaźni, jakie przez długo­
letnią, w spó lną  p racę  na te ren ie  zw iązko­
w ym  i zaw odow ym  z K ołem  Zw iązku  w 
grodzie „sem per fidelis" zadzierzgnięte  
zostały!

Takie zapewnienia są rękojm ią naszej 
ogólnej siły i spoitości orgnizacyjnej, o tu ­
chą i bodźcem  do dalszej łącznej i so lidar­
nej p racy  w  imię hase ł s ta tu tow ych.

PR Z E G L Ą D  P R A SY  Z A W O D O W E J
W  10-ym num erze „P racow nika  U b ez­

pieczeniowego", organu  Zw iązku  Z aw o­
dowego P raco w n ik ó w  Ubezp. Rzpl. Pol. 
za miesiąc czerw iec rb. w  spraw ozdaniu  
z konferencji p rzedstaw icie li  Tow. U b ez ­
pieczeń, u k aza ła  się w zm ianka  o n ie ­
znacznej podw yżce  poborów  w  Veście i 
Polonji.

P rzypuszczać należałoby, że ta  n ie ­
znaczna podw yżka, jeśli chodzi o Tow. 
Ub. „Polonja"; nas tąp iła  chyba na teren ie



Centra li  w  W arszaw ie , bow iem  w Oddz. 
lwowskim Tow. „Polonja" dzieje się w ręcz 
coś przeciwnego.

M ianowicie z d. l.X. br. 4-ch d ługolet­
nich p racow ników  tut. Oddziału  Tow. 
„Polonja" o trzym ało  w ypow iedzenie d o ­
tychczasow ego stosunku  służbowego w  
zw iązku  z redukcją  poborów  służbowych 
o 20%.

Ogół ubezpieczeniow ców  na tut. t e r e ­
nie jest wielce zan iepokojony tą  rozb ież­
nością  m iędzy fak tam i cy tow anem i w o- 
m aw ianem  spraw ozdaniu , a is to tnym  s ta ­
nem  rzeczy  w e Lwowie, bow iem  trudno 
przypuścić, b y  kosz tem  nieznacznej p o d ­
w yżki poborów  w  Centra li  danej In s ty tu ­
cji, nas tąp ićby  m iały  dotkliw e obniżki 
płac w jednym z jej Oddziałów!

S p raw a w ym aga jak najrychlejszego 
wyjaśnienia  gwoli uspokojenia umysłów, 
tembardziej, że do tychczas b raku je  odpo­
wiedzi z Z. Gł. Związu Zaw. Pr. Ub. R. P. 
na  enucjację, dom agającą  się niezwłocz­
nej akcji dla zapobieżenia  tak im  zakusom  
pracodaw ców , mogącym przynieść n ie ­
obliczalne, w p ro s t  k a tas tro fa lne  skutki!

Z KOŁA ŁÓDZKIEGO.
W  dniu 8 kwietnia r. b. odbył się do­

roczny W aln y  Zjazd członków Koła Łódz­
kiego naszego Związku.

Zarząd  Koła, jak wynika ze sp raw oz­
dania, złożonego przez  P rezesa  kol. Fr. 
Grabowskiego dokładnie trzym ał rękę na 
pulsie, obserwując bacznie rozwój w y p a d ­
ków w związku z pro jektow anem i znacz- 
nemi na tu tejszym  terenie zmianami per- 
sonalnemi.

Podejm owano obronę swych członków, 
in te .w en ju jąc  za pośrednic tw em  C en tra l­
nego Z arządu  Związku lub też bezpośred­
nio, to też pracownicy Inspek tora tu  nie 
doznali naogół takich pokrzywdzeń, które 
mogły by  być zapisane na kon to  n ieum ie­
jętnej po li tyk i Związku.

Dalecy jesteśmy od twierdzenia, że 
Związek osiągnął na tem polu  nadzw yczaj­
ne sukcesy, jeżeli jednak  zważy się, w ja ­
kich czasach żyjemy, to zrozumieć m usi­
my, że p raca  związków zawodowych, 
a więc i naszego, nie jest łatwa.

Teren łódzki zarówno dla p racy  naszej 
zawodowej, jak i związkowej jest spec ja l­
nie ciężki. Sk ładają  się na ito różne oko- 
niczności. Miasto, s tanow iące największy 
ośrodek  p rzem ysłow y w Polsce, p rz e p e ł ­
nione n o tab en e  zupełnie obcym, nieraz 
wrogim dla nas  elem entem, stanow i w y ­
jątkowo c iężką i n iew dzięczną p laców kę 
bytow ania.

Pomimo to Koło Łódzkie na terenie 
naszego kochanego „Komingrodu" bierze 
czynny udział w życiu społecznem miasta.

Członkowie Koła pośw ięcają  w iększą  
część wolnego od zajęć czasu tej pracy, 
p rzy jm ując  udział bądź w organizacjach 
strzeleckich, bądź  Przysposobienia  W o j­
skowego, bądź też na innem polu.

Na zew Z arządu  Głównego stanęliśmy 
do apelu  w okresie Pożyczki Narodowej, 
desygnując kilku kolegów do pracownicze­
go Komitetu Pożyczki Narodowej. W ładze  
Inspek tora tu  przychylnie się ustosunkow a­
ły do tych poczynań, zw alnia jąc od pracy 
kolegów, k tó rym  Prezydjum  W ojew ódz­
kiego Komitetu Pożyczki powierzyło o d ­
powiedzialne funkcje propagandow e i kon­
trolne.

Z R ad ą  Okręgową Unji Pracowników 
Umysłowych Koło nasze jest w stałym  
kontakcie, w spółpracując  z nią w każdej 
dziedzinie organizacyjnej, m ając  2 stałych 
delegatów, jak w r. ub. w osobach kol. kol. 
Feliksa Jasińskiego i M ieczysława Zieliń­
skiego.

W  dziedzinie ku ltu ra lno  - oświatowej, 
chociaż powoli, jednakże stale naprzód 
posuwa się nasza praca. W  roku  ub. u rz ą ­
dzono 2 dalsze wycieczki poza  te re n  W o ­
jewództwa Łódzkiego, m. in. do Gdyni na 
„Święto M orza".

Ta ostatnia, aczkolwiek w ładze Inspek- 
k to ra tu  bardzo  przychylnie po trak tow ały  
ten wyczyn i by ły  skłonne udzielić u r lo ­
pów wszystkim, biorącym udział w w y­
cieczce, w ypad ła  b. blado, gdyż nielicznie.

C ałkowitym sukcesem może się Koło 
Łódzkie poszczycić p rzez  zorganizowanie, 
ze szczątków okazałej w swoim czasie, 
czytelni - biblioteki bezpłatnej dla z rze ­
szonych w  Związku Kolegów. Bibljoteka 
cieszy się dużem zainteresowaniem  i po- 
czytnością, a p rzy  doborze odpowiednich 
i wartościowych książek są widoki da lsze­
go jej pomyślnego rozwoju.

Następnie kol. Sbprueh odczyta ł sp ra ­
wozdanie Komisji Rewizyjnej z lustracji 
ksiąg, będące j  zarazem  spraw ozdaniem  
kasowem.

Po dłuższei dyskusji n ad  sp raw ozda­
niem Z arzadu  Koła i Komisji Rewizyinej 
po udzieleniu w yjaśn ień  p rzez  Zar~ąd K o­
ła  i Komisję Rewizyjną, Zjazd udzielił 
ustępującem u Zarządowi absolutorjum.

Nasi koledzy z p laców ek powiatowych 
dali n ieiednokrotnie  dowody pełnego u ś ­
wiadomienia związkowego i wielkiego za ­
interesowania sie sprawam i Koła. Na 
specja lne podkreślen ie zasługują tu  p la ­



cówki: brzezińska, p iotrkowska i s ie radz­
ka, z których kol. kol. nie szczędząc t r u ­
dów i p ien iędzy  zawsze stają do apelu  
na każde wezwanie Zarządu Koła. To też 
z praw dziw em  zadowoleniem i uznaniem 
wskazać musimy na fakt koleżeńskiej so­
lidarności kolegów z Inspektoratu, którzy 
jednogłośnie uchwalili wniosek kol. kol. 
Michałowicza i R aspopina w sprawie p o ­
kryw ania z funduszów Koła zw rotu po ło ­
wy kosztów p rze jazd u  na doroczne walne 
z jazd y  wszystkich członków z placówek 
powiatowych.

Tem sam em  kol. kol. inspektorzy pow ia­
towi, technicy i pracownicy biurowi, p rz y ­
najmniej raz do roku będą mieli sposob­
ność poruszyć swoje bolączki i dokładnie 
zorjentować się w całości n. Organizacji.

Następnie Z jazd  zatw ierdził budżet Ko­
ła, zam ykający  się sumę zł. 1500.

W ybory  w ładz Koła, stanowiące bar- 
dzo' p o w ażn y  punkt,  ze względu n a  ogólne 
zainteresowanie, w drugiej części Z jazdu 
dały  nas tępu jący  wynik:

na p rezesa  Koła wybrano kol, F r a n ­
ciszka Grabowskiego

na członków Z arządu  kol. kol. Zieliń­
skiego Mieczysława, Jasińskiego Feliksa, 
Wojciechowskiego Leona, Knychalskiego 
Feliksa.

na delegatów na W alny  Zjazd  wybrano 
kol. kol. F ranciszka Grabowskiego, K n y ­
chalskiego Feliksa i Jasińskiego Feliksa.

Ze względu na w ielką gorliwość i za in­
teresowanie się b ib lio teką Koła przez kol. 
Antoniego Piotrowskiego, zebrani jedno­
głośnie powierzyli sprawowanie tej funkcji 
w dalszym  ciągu temuż Koledze, ob d arza­
jąc go m andatem  stałego b iblio tekarza 
Koła.

P rzy  rozpatryw aniu  i dyskutowaniu nad  
wolnemi wnioskami między innemi uchw a­
lono upoważnić Zarząd Koła do zac ią­
gnięcia w  K. W. P. pożyczki bezprocento­
wej w  wysokości zł. 500. —  na zakup
książek dla biblioteki.

Z jazd  zakończono pn 7-o godzinnych 
o b radach  O' godz. 21 m. 15.

Z KOŁA KRAKOWSKIEGO

U ROCZY STE POŻEGNANIE.

S ta ran iem  Z arządu  Koła odbył się w 
dniu 9 czerw ca b. r. o godz. 19-tej w  lo ­
ka lu  In sp ek to ra tu  W ojew. P.Z.U.W. w 
K rakow ie  uroczysty  obchód pożegnalny, 
k tó ry m  w  sposób podniosły  i w zrusza ją­
cy uczczono w ielo le tn ią  p racę  zaw odow ą 
przechodzących  na  em ery tu rę  zas tępcy

Insp. Wojew. p. Juljana M idowicza oraz 
in s truk to ra  Insp. Wojew. p. W ładysław a  
Sitkiew icza,

W  obchodzie tym  wziął udział cały 
miejscowy personel  biurowy, jak również 
niemal wszyscy ko ledzy  z prowincji, k tó ­
rzy przybyli p rzew ażnie  w  tow arzystw ie  
swych pań. To gremjalne uczestn ictw o 
n a  tej uroczystości jest chlubnym dow o­
dem  sympatji, jaką w  czasie u rzędow ania  
zjednali sobie pp. Midowicz i S itkiew icz 
w śród  w spó łtow arzyszy  pracy,

U roczystość  tę  rozpoczął p ięknem  p rz e ­
m ów ieniem  Insp. Wojew. p. Inż, N ow a­
kowski, k tó ry  sch a rak te ry zo w ał w ie lo le t­
nią w spó łp racę  z pp. M idowiczem  i Sit- 
kiewiczem, podnosiząc ich umiłowanie za ­
wodu, obow iązkow ość służbową, zapał do 
pracy, jakoteż  zasługi na niwie u bezp ie ­
czeniowej, p rzyczem  omówił s tosunek  
tychże do pracow ników , k tó ry  zawsze 
opiera ł się na życzliwości i sp raw ied liw o­
ści, prosząc, aby  nadal u trzym ali nić sym ­
patji  z pozostałym i w  służbie kolegami. 
M owę tą  zakończyli w szyscy zebrani d łu ­
go trw ającem i oklaskami.

N astępn ie  okolicznościowe p rzem ó w ie­
nie wygłosił P rezes  tut. Koła, kol. W y ­
wiałkowski, Było ono nacechow ane nu tą  
szczerego żalu  z pow odu  ustęp ien ia  K o le ­
gów z czynnego życia pracow ników , gdyż 
zaw sze potrafili  oni łączyć odpow iedzia l­
ność oddanego swej W ład zy  u rzędn ika  z 
codziennem i po trzebam i i k łopotam i p o d ­
w ładnych  sobie pracow ników , a p rze to  
byli ogólnie łubiani.

Następnie wręczył kol. Prezes p. Mi- 
dowiczowi i Sitkiewiczowi artystycznie 
wykonane Dyplomy o następującej treści:

„Walnie Zebranie  C złonków  Koła 
K rakow sk iego  Zw iązku Pracow ników  
P.Z.U.W . jednogłośną uchw ałą  z dn. 
7.IV 1934 r. sk łada  J W P a n u  Julianow i 
Midowiczowi, za s tępcy  Insp. Wojew. 
P.Z.U.W. w  K rakow ie, w y ra zy  Czci, 
H ołdu  i U znania  za Jego  obyw ate lsk ie  
i życzliwością nacechow ane u jm ow a­
nie sp raw  tak  podległego M u p e r s o n e ­
lu tut. In spek to ra tu ,  jak i sp ra w  służ­
bow ych."

Identycznej treśc i  dyplom  otrzym ał ró w ­
nież J W P  Sitkiewicz. Zostały  one zao p a ­
trzone w  piecizęć Koła i w  podp isy  w szy s t­
k ich  cz łonków  Z arządu  Koła.

P o  tym  akcie  kol. P rezes  odczyta ł s z e ­
reg lis tów i te legram ów, jakie nadeszły  
od p racow ników  z prowincji, k tó ry  z p o ­
w odów  od nich n iezależnych nie mogli



przybyć na tę uroczystość, oraz depeszę 
D y rek to ra  Adm inistracyjnego p. Leona 
Ringmana.

Poza tem  przem ów ił jeszcze technik  
szac. Kol. W idomski, k tó ry  w  wzniosłych 
słowach, pełnych  młodzieńczej w e rw y  dał 
w yraz  najserdeczniejszych uczuć ogółu 
p racow ników  tut. Inspektoratu .

Kulminacyjnym m om entem  podniosłego 
nastro ju  by ła  odpow iedź JW P .  Midowi- 
cza i S itkiewicza, k tó rzy  dziękując za od ­
znaczenie pełnym  w zruszenia  głosem, z a ­
znaczyli, że to uroczyste  święto uczczenia 
ich wieloletniej p racy  zawodowej przez  
t a k  liczny udział uczestn ików  i okazanie 
tyle szczerej serdeczności zrobiło na nich 
n iezw ykle  silne w rażen ie  i dzień ten  p o ­
zostanie dla nich n ieza ta r tem  w spom nie­
niem do k o ń ca  życia.

Na zakończenie tej uroczystości kol. kol. 
Gromnicka i Rybakiewiczówna wręczyły 
J W P . Midowiczowi i Sitkiewiczowi bukie­
ty  z żółtych róż.

W ieczorem  tego samego dnia odbył się 
o godz. 20-tej bank ie t  w sali T etm ajerow - 
skiej (firmy H awełka), zorganizow any 
przez  Zarząd  K oła. W zięło w  niem udział 
około  100 osób. W  bardzo  sympatycznej 
atm osferze spędzono kilka  chwil, a w spól­
na  fotografia była  zakończeniem  teij u ro ­
czystości.

HOŁD ZW Ł O K O M  Ś. P. GEN. MIN. 
BRON. P IE R A C K IE G O

Dnia 18 czerw ca  b. r. za trzym ał się w 
przejeździe na stacji w  K rakow ie pociąg, 
w iozący zwłoki ś, p. min. P ierackiego  na 
w ieczny spoczynek  do miasta rodzinnego 
Nowego Sącza.

W  zw iązku  z te m  zorganizow ano ża łob ­
ny pochód, k tó ry  zebra ł się na W zgórzu 
W aw elsk im  i o godz. 18-tej w yruszył przez 
miasto na dw orzec kolejowy, aby  złożyć 
hołd ziemskim szczątkom  tragicznie z m a r­
łego ministra.

W  żałobnej tej manifestacji w zię ły  u- 
dział w szystk ie  s tany  i w a rs tw y  społecz­
ne bez różnicy  wyznań, szli ludzie osi­
wiali, szli dojrzali mężowie, kob ie ty  i 
dzieci.

Na czele tego żałobnego szeregu p o s tę ­
pow ała  R ad a  miejska, R ad a  G rodzka  B.
B. W. R. i R ada  W ojew ódzka. N astępnie  
k roczy ły  w szystkie  organizacje w ojsko­
we, oraz po cz ty  sz tandarow e licznych or- 
ganizacyj obyw atelskich . W  pochodzie 
tym  wzięli również udział p racow nicy  tut. 
In sp ek to ra tu  W ojew. P.Z.U.W., niosąc na 
czele swej grupy wieniec z napisem  „ T ra ­
gicznie zm arłem u M in istrow i '‘, k tó ry  n a ­
stępnie złożyli u  stóp t rum ny  w  ża ło b ­
nym  w agonie-kaplicy  na dw orcu  ko le jo ­
wym.

M I G A W K I
Jadąc  pociągiem spotkałem onegdaj me­

go starego szkolnego kolegę, obecnie le­
karza w Nowym-Sączu. Chłop rumiany, 
wypasiony, sadło go aż rozpycha — w i­
dać, że mu się dobrze powodzi.

I rzeczywiście, bardzo jest zadowolony 
ze swego zawodu, ze swojego miasteczka, 
ze swoich pacjentów, a już najbardziej ze 
siebie, bo dotychczas ustrzegł się ożenku.

— I mimo, że jesteś kawalerem, wyglą­
dasz, jak tur?  — zapytałem go, bo zaz­
drość poczęła mnie trawić.

— Widzisz, kolego, jast tak: mam w 
Nowym-Sączu siedm bogatych rodzin, u 
których jestem domowym lekarzem. Co 
dzień odwiedzam inną familję, celem rewi­
dowania zdrowia. Ludziom tym nic nie b ra­
kuje, ale mimo to wynajdę zawsze jakąś

skłonność do jakiejś choroby i celem za ­
pobieżenia jej ordynuję surową djetę: a 
więc naprzemian zupę rakow ą albo 
barsizcz zabielany, szczupak w białym so­
sie, kotlety cielęce ze szpinakiem, omlet 
ze szynką, szparagi... wogóle wymieniam 
im około trzydziestu potraw  i pozwalam 
tylko te jeść, a żadnych innych, bo ina­
czej (powiadam), może być źle, a nawet 
jeszcze gorzej, niż źle. I widzisz ten kon­
cept djetetyczny bardzo mi dobrze robi, 
bo to są same moje ulubione potrawy.

— A cóż ty masz z tego, że twoje ulu­
bione potraw y inni jedzą?

— Widzisz, kolego, to  jest tak: przyjął 
się jakoś taki zwyczaj, że tam, gdzie przyj­
dę na wizytę lekarską, zatrzymują mnie 
zawsze na obiad.



Z E  Ś W I A T A  P R A C Y
SAM ORZĄDU W  UBEZPIECZALNIACH  

DO M A G A JĄ  SIĘ PRACOW NICY  
ŁODZI.

W  Radzie Okręgowej Unji P raco w n i­
ków  U m ysłow ych w  Łodzi odbyło się 
N adzw yczajne W alne  Zgrom adzenie d e le ­
ga tów  zw iązków  pracow niczych, n a le ż ą ­
cych do Unji, poświęcone n ad e r  a k tu a l ­
nej spraw ie ubezpieczeń  społecznych.

Po referacie  i obszernej dyskusji, w 
k tórej wszyscy obecni zabierali  głos 
uchw alono rezolucję, w k tórej dano w y ­
raz poglądowi zorganizow anych p racow  
ników na sp raw y ubezpieczeń i n ak reś lo ­
no- p lan  akcji, mającej na celu objektyw- 
ne  poinform ow anie o tych sp raw ach  ogó­
łu  pracow niczego  oraz przed łożen ia  w 
formie właściwej pos tu la tów  św ia ta  p r a ­
cy w itej dziedzinie czynnikom m iaroda j­
nym.

U chw alona rezolucja m. in. s tw ierdza:
„Zebrani nie negują, że funkc jonow a­

nie instytucyj ubezpieczeń społecznych 
w ym aga re fo rm y  w  tym  'kierunku, aby  
realizacja św iadczeń  dla ubezpieczonych 
nie na tra f ia ła  na  trudności, spow odow ane 
w adliw ą organizacjią pracy ,  względnie 
p rzeros tem  b iu rokra tyzm u, w yraża ją  jed ­
n ak  p rzek o n an ie  że p o p raw a  tych  s tosun­
k ó w  da się osiągnąć p rzez  p rzyw rócen ie  
sam orządu  n a  podstaw ie  w yborów , k tó re  
w inny być  jaknajrychlej rozpisane".

POŁĄCZENIE PRACOW NIKÓW  
SAM ORZĄDOW YCH.

W  końcu  lutego r. b. odbyło się w spól­
ne posiedzenie za rządów  głównych Zw iąz­
ku Zaw. P rac o w n ik ó w  Sam orządu  T e ry ­
torjalnego R. P. o raz Zw iązku P rac .  S a­
m orządu Pow iatowego, na k tó rem  u ch w a­
lono deklarację , k tó ra  m. in. głosi:

„Doceniając znaczenie społeczne oraz 
organizacyjno - zaw odow e zespolenia r u ­
chu zaw odow ego p racow ników  sam orzą­
dowych, cen tra lny  za rząd  Zw iązku  Zaw. 
Prac. S am orządu  Tery torja lnego  R. P. 
(dawniej Zw. Prac. Adm inistracji  Gminnej 
R. P. i za rząd  gł. Zw. Prac. Sam orządu  
Powiatowego-, uchw aliły  na w spólnem  

posiedzeniu  dnia 17 lutego r. b. z łączyć 
obie te organizacje w  jednym Zw. Zaw. 
P racow ników  Sam orządu  Tery torja lnego  
R. P."

Zw. Prac. Sam orządu  Pow. przyjmie 
s ta tu t  Zw. P rac . Sam. T ery torjalnego  
w raz  ze wszystkiem i regulaminami. Dla 
ca łkow itego zaś zrealizow ania  ak tu  p o łą ­

czenia uchwalono- zw ołać najpóźniej w 
lipcu r. b. wspólne zgrom adzenie de lega­
tów  obydw u Związków.

PRACOW NICY MAŁOPOLSKI PRZECIW  
I. K. C.

Członkowie Zawodow ego Związku 
P racow ników  U bezpieczeń Społecznych 
w Polsce— O ddział w Chrzanowie— zgro­
madzeni na Nadzw yczajnem  Zebraniu 0 -  
gólnem w dniu 28 lipca 19ć4 r. w lokalu 
własnym, stw ierdzają ,  że:

Ilustrow any Kurjer  Codzienny K ra ­
kow ski p row adzi oddaw na s ta łą  akcję 
p rzeciw  w szelkim  zdobyczom  św iata  
p racy  a w szczególności p rzeciw  u bezp ie ­
czeniom społecznym.

Tego rodzaju działalność każdy  m y ­
ślący obyw ate l p ań s tw a  musi uznać za 
wysoce an tyspołeczną, godzącą w  ż y ­
w otne in teresy  najbiedniejszych wars-iw 
pracow niczych  oraz w in teresy  samego 
państw a.

Zdanie użyte w jednym z ar tyku łów  
I. K. C.: „Niech się P ań s tw o  przes tan ie  
t roszczyć o tysiące ludzi, k tó rzy  sami so­
bie d ad zą  radę  i dziękują za op iekę"  jest 
conajmniej cynicznem urąganiem  z se tek  
tysięcy obywateli, k tó rych  za ro b ek  nie 
w ysta rcza  na najniezbędniejsze u trzy m a­
nie swych rodzin.

Zebranym  n a  W alnem  Zgrom adzeniu 
znane są dok ładn ie  źródła  nienawiści p ły ­
nącej przeciw  ubezpieczeniom  spo łecz­
nym oraz cel akcji p row adzonej przez  Ilu­
s trow any  Kurjer Codzienny Krakow ski, 
mającej za zadanie  ochronę kap ita łu  
kosztem  zdobyczy socjalnych.

N adzw yczajne Z ebranie  Członków  Z a ­
wodowego Zw iązku P racow ników  U b ez­
pieczeń Społecznych w Polsce —  Oddział 
w Chrzanowie w dniu 28 lipca 1934 r. 
uchwala:

1) bo jkotow anie  Ilustrowanego Kurje- 
ra  Codziennego K rakow skiego  oraz w szy­
stk ich  czasopism tego koncernu,

2) natychm iastow e odw ołanie ab o n a ­
m entu  w ydaw anych  p rzez  Ilustrow any 
K urjer Codzienny K rakow sk i  pism, a p r e ­
num erow anych  dotychczas dla świetlicy 
związkowej,

3) jaknajśpiesznie jsze rozesłanie do 
w szystkich b ra tn ich  organizacyj zaw odo­
wych pracowniczych, powyższej rezolucji 
łącznie z uchw ałam i z niej w y p ły w ające­
mu
Chrzanów, dn. 28 lipca 1934 r.

S ek re ta rz  (— ) Jan Piękosz.



NASZA RODZINA
CI, CO ODESZLI

W  dniu 6 m aja  r. b. śmierć wyrwała 
z naszego grona skromnego, cichego, a tak 
powszechnie łubianego członka Koła W o­
łyńskiego.

kol. Edwarda Nowińskiego 
pracownika kontraktowego miejscowego In ­
spek to ra tu  Woj. P.Z.U.W.

Zmarł po krótkiej walce z chorobą, k tó ­
rej organizm Jego, w yczerpany wskutek 
przepracowania , nie zdołał opanować.

Trudno oswoić się z myślą, że nie zoba­
czymy już nigdy Jego nieco pochylonej 
postaci, spieszącego rano i popołudniu  do 
nieustającej pracy, oblicza, wieczńie z a ­
troskanego m yślą o zaspokojeniu elem en­
tarnych  potrzeb rodziny ze swej 120 złoto- 
wej pensji.

Spoczął na miejscowym cmentarzu, o d ­
prow adzony przez liczne rzesze szczerze 
zmartwionych koleżanek i kolegów.

Pożegnał, Go pięknem  przemówieniem 
kol. W. Ossowski.

Zm arły  pozostawił pogrążoną w żałobie 
żonę i dwoje nieletnich dzieci.

Śpij spokojnie D ruhu i Towarzyszu 
Pracy!

Pamięć o Tobie pozostanie zawsze wśród 
nas!

BI. p. M aurycy Roth.

Dnia 29 lipca br. p rzen iósł  się do w iecz­
ności bł. p. kol. M aurycy  Roth, em ery to ­
w any  pom. re fe ren ta  In sp ek to ra tu  W o je ­
wódzkiego we Lwowie.

Bł. p. zm arły  kolega, u rodzony  dnia 
20.III. 1884, p rzy ję ty  zos ta ł  do Instytucji 
dnia 9,V. 1923, mając poza  sobą już sze ­
reg la t p ra c y  w  dziedzinie ubezpieczeń 
jako k ierow nik  Oddziału  dla M ałopolski 
T o w arzy s tw a  Ubezp. „K otw ica"  w W ie ­
dniu.

T eren em  p racy  bł. p. Zm arłego był p ie r ­
w otnie Przemyśl, następn ie  po scaleniu  b. 
O ddzia łów  przem yskiego  i rzesżow skie- 
go —  Lwów, gdzie pracuje aż do 31.1. 
1930.

W  wspom nianej dacie zostaje z pow odu 
nadw ątlonego  s tan u  zdrow ia p rzen ies io ­
ny  w  stan  spoczynku.

Po zem ery to w an iu  osiada w  Przem yślu  
nie p rzes ta jąc  być członkiem  Związku aż 
do chwili zgonu.

Cześć pam ięci p rzedcześn ie  zgasłego 
dobrego Zw iązkow ca i Kolegi!

NOWI CZŁONKOWIE

K O ŁO  BIA ŁO STOCK IE
Hodler E dw ard  
Sztyler J a n

KOŁO L W O W S K IE
Dyga J a n  
Feu rs te in  K la ra  
M iądlikowski W acław  
R zeczycki M ieczysław  
P ią tek  W a c ław

K OŁO ŁÓDZKIE 
B ałabuszyńska  Karolina

KOŁO T A R N O PO LSK IE  
Studziński J a n

KOŁO W A R S Z A W SK IE
Bajkiew iczówna M ar  ja 
M odzelew ski T eodor 
Przybyszew ski Eugenjusz 
Tauzow sk i Józef

K O Ł O  W ILEŃSKIE 
K ozłow ski W iesław  
Kostrowicki Daniel 
Śleszyński Józef 
Zniszczyński Karol

K O ŁO  WOŁYŃSKIE 
Czerwiński Zygmunt.
Gąsiorowski Michał 
P ióro  Je rzy  
Zajkowski Zygmunt



O D Z N A
D ek re tem  P ana  P rezy d en ta  Rzplitej z 

dn. 24.X.1931 r. został odznaczony M e d a ­
lem Niepodległości kol. Lucjan Zarzecki, 
insp. pow. w Grójcu.

Kol. Stanisław  Kamiński i Kacper 
W ojdyga, zostali odznaczeni ,.Krzyżem 
Niepodległości".

X
Z arządzeniem  P. P rezy d en ta  Rzplitej, 

K rzyżem  Niepodległości, odznaczeni zo ­
stali nas tęp u jący  Koledzy:

Z E N I A
1) Józef M arjan  Albin, inspekt, pow. P. 

Z. U. W. w Nowym Sączu,
2) Edm und Riss, techn ik  szacunkow y 

P, Z. U. W. w Nowym  Sączu, i
3) S tefan Dydaś, U rzędnik  Inspek to ra tu  

Wojew. P. Z. U. W. w K rakow ie.
X

Za p racę  na polu Ligi O brony P o ­
w ietrznej P ań s tw a  kol. W ładysław  Grzyb, 
został odznaczony srebrnym  krzyżem  L.
O. P-u.

O S O B I S T E

W  dniu 30.XII. 1933 r. w kościele para -  
fjalnym w Brześciu n/B odbył się ślub 
p. Marji G ałczyńskiej obywat. ziemskiej 

z kol. Antonim Zadrogą.
*

W  dniu 20. V r. b. w  kościele parafjal- 
nym w Brześciu n/B. został pob łogosła­
wiony zw iązek  m ałżeński

p. Marji Piotrow iczów ny
z kol. Mikołajem Raczkowskim .

** *
W  dniu 10 czerw ca  b. r. odbył się w  

kościele parafjalnym  w D ębnikach  (XI 
Dzielnicy m. K rakow a) ślub

p. Fryderyki Ruskównej 
z kol. W iktorem  Karpałą.

***
W  dniu 23 czerw ca  r. b. odbył się w  

kościele  św. W ojciecha w M ęce pow. S ie ­
radzkiego ślub

p. Ireny Rudolfówny 
z kol. Edwardem Dygatem

technik iem  szacunkow ym  z pow. sieradz- 
kiegO' z te ren u  In sp ek to ra tu  W ojew ódz­
kiego w Łodzi.

* **

W  dniu 11 sierpnia r. b. odbył się w 
kościele Św. K rzyża w W arszaw ie  ślub 

kol. Hanny Komornickiej 
prac. Centrali ,  czł. Kom. Biblj. Koła W a r ­
szawskiego

z kol, Zygmuntem Chcciwskim  
wieloletnim skarbnikiem K asy W zaj.  Pom. 
Zw. Pr. PZUW .

W  imieniu ogółu kolegów  i w łasnem  
sk ładam y W am  serdeczne życzenia. 
„Szczęść Boże, na nowej drodze życia!".

V A R I A
DOCHÓD SPOŁECZNY.

W edług  obliczeń pp. K aleckiego i Lan- 
dau  dochód społeczny w Polsce w 1929 r. 
wynosił 26 m iljardów zł., w tern dochód 
konsum ow any  23,9 m iljarda i dochód aku- 
mulowy —  2,1 miljarda. Do chód świata  
p racy  najemnej z p łac  i św iadczeń oblicza 
p. Ludw ik L andau  w  1929 r. na kw otę  
około 8.055 milj., w  item dochody z płac 
p racow ników  um ysłow ych na około' 2.490 
milj. zł., robotników , funkcjonarjuszów 
niższych i służby (poza robo tn ikam i ro l­
nymi) n a  oko ło  4.115 milj. zł. i robo tn ików  
rolnych na około 1.100 milj. zł.

Ogółem za tem  dochód św iata  p racy  
najemnej wynosił około 30 proc. całego 
dochodu społecznego w Polsce.

DZIAŁALNOŚĆ FUNDUSZU  
BEZROBOCIA.

Fundusz Bezrobocia w ypłacił  w  o k re ­
sie 1924 —  1933 ogółem zasiłków  u s ta ­
w ow ych  na sumę 437.i238.527. Dochód 
Funduszu  B ezrobocia  z ty tu łu  w k ładk i 
należnej od zak ładów  p racy  za za tru d n io ­
nych, zabezpieczonych  łącznie z u s taw o ­
w ą  dop ła tą  S k arb u  iPaństwa wynosił w 
tym  samym okresie : 344.964.6218 zł. Suma 
zaliczona Funduszow i Bezrobocia  przez 
S k a rb  P ań s tw a  w ynosiła  na dzień 1 s ty cz ­
nia 1934 r . : 154.485.639 zł.

PODWYŻSZENIE KOSZTÓW UTRZY­
M ANIA RODZIN PRACOWNICZYCH.

W edług  obliczeń Głównego U rzędu  
S ta tystycznego  kosz ty  u trzym ania  rodzin



pracow ników  um ysłow ych zw iększyły  się 
w  m-cu lipo u w stosunku  do m -ca cze rw ­
ca o 0,1%- Z w yżka spow odow ana została  
podw yższeniem  cen  żywności o 0,2% 
i kosztów  drobnych  o tenże sam  odsetek, 
natom iast  ceny innych to w aró w  i usług, 
w chodzących  w  sk ład  b u d że tu  rodziny p r a ­
cow nika umysłowego, u trzym ały  się na do ­
tychczasow ym  poziomie.

W  tym  sam ym  okresie  koszty  u trzy m a­
nia rodzin robotniczych podniosły  się o 
0,2%, co w yn ika  z większego udziału  żyw ­
ności w  b udże tach  robotniczych. Oblicze­
nia powyższe opar te  są na  ankiecie, p rz e ­
prow adzonej swego czasu p rzez  Unię P ra ­
cow ników  Umysłowych.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 
w  U. S- A.

S tan  W inconsin zapoczą tkow ał w U. 
S. A. now y e tap  walki z k lęskam i sp o ­
łeczno - gospodarczemi, co stanowi b a r ­
dzo c iekaw y  w yraz  panujących  tam  p o ­
glądów na pew ne prze jaw y życia zb io ro­
wego.

Od m iesiąca już w stanie Wiscon- 
sin w S tanach  Zjednoczonych Am. Pn. 
w eszła w życie u s taw a o ubezpieczeniu  
na w y p a d ek  bezrobocia.

U staw a  ta  obejmuje około 2.000 p r a ­
codaw ców  i 400 tys. robo tn ików  i u rz ęd ­
ników. J e s t  to p ierw sze ustaw ow e za b ez ­
p ieczenie p racob iorcy  na w y p ad ek  b ez ro ­
bocia w S tanach  Zjednoczonych.

30-GODZINNY TYDZIEŃ PRA CY .
Komisja p racy  Izby ’ rep rezen tan tó w  

przyję ła  p ro jek t  p raw a ,  przewidujący 
30-godzinny tydzień p racy  w e wszystkich 
gałęziach przem ysłu, znajdujących się 
pod kontrolą  N. I. R. A.

Odchylenie od tej zasady  będzie dopu­
szczalne ty lko  w w y p ad k ach  w y ją tk o ­
wych, gdyby w danej miejscowości było 
b ra k  rą k  roboczych, nada jących  się do- 
p racy  w danej gałęzi przemysłu.

ORGANY DORADCZE PRZY 
UBEZPIECZALNIACH

W  M inisterstw ie Opieki Społecznej z a ­
pad ła  decyzja o pow ołaniu  p rzy  poszcze­
gólnych insty tucjach ubezpieczeń  spo łe­
cznych tym czasow ych organów  d o ra d ­
czych.

W  skład  t. zw. tym czasow ych Rad m a ­
ją wejść p rzedstaw icie le  ubezpieczonych,

p raco d aw có w  oraz t. zw. nominaci, p o w o ­
łani spośród osób, k tó re  w ykaza ły  się t e ­
ore tyczną, lub p ra k ty c zn ą  p ra cą  na polu 
ubezpieczeń  społecznych.

W szystk ich  cz łonków  tym czasow ych 
R ad  m ianow ać będzie M inister Opieki 
Społecznej n a  w niosek kom isarzy  p o sz ­
czególnych instytucyj.

Przyjęto  zasadę, że w ubezpieczalniach 
społecznych w sk ład  reprezen tac ji  u b ez ­
pieczonych  musi w chodzić przynajmniej 
jeden p rzedstaw icie l  p racow ników  um y­
słowych.

PRZEKAZYW ANIE SKŁADEK  
EMERYTALNYCH

Uchwalone przez R adę  Ministrów w dn, 
28 m aja  rozporządzenie o przekazywaniu  
sk ładek  em eryta lnych  za funkc jonarju ­
szów państw ow ych realizu je  uprawnienia, 
przyznane Radzie  Ministrów w art. 7 u s ta ­
wy em erytalnej.

Rozporządzenie to w prow adza za sad ­
niczą i dla wielu pracowników korzystną  
zmianę w systemie upraw nień  em ery ta l­
no - społecznych. Dotychczas bowiem u- 
rzędnik państwowy, przechodząc bez p r a ­
wa do em ery tu ry  ze służby państwowej do 
pryw atnej,  musiał od początku wysługi- 

I w ać w  Z. U. P. U. swój „okres  w yczek iw a­
nia", do ubezpieczenia bowiem nie zalicza­
ły się lata, p rzebyte w służbie pańs tw o­
wej. 1 odwrotnie —  urzędnik  prywatny, 
w stępujący  do służby państwowej, nie 
miał żadnych korzyści z tego, że przez 
wiele nieraz la t  op łaca ł sk ładki do ZUPU.

Omawiane rozporządzenie zmienia zu­
pełnie ten  s tan  rzeczy, w prow adza jąc  za ­
sadę ciągłości upraw nień  emerytalnych. 
Obecnie bowiem w wypadku, gdy p racow ­
nik po zwolnieniu go bez em ery tu ry  ze 
służby państwowej wstąpi —  zaraz, czy 
po dłuższej przerwie —  do służby p ry ­
watnej i zostanie ubezpieczony w ŻUPO,, 
Skarb P ańs tw a  przekaże niezwłocznie za 
niego do ZUPU. składki emerytalne, a  Z. 
U. P. U. zaliczy okresy, za które o trzy m a­
ło składki, do t. zw. „miesięcy s k ła d k o ­
wych” . Podobnie się dzieje, gdy p raco w ­
nik po zwolnieniu ze służby państwowej 
w stąpi do służby w jednej z instytucyj, 
samodzielnie ubezpieczających swych p r a ­
cowników, np. Bank Polski, PKO., sam o­
rząd y  miejskie i t. d. W  razie zaś, gdy 
pracownik p ryw atny  zostanie p rzy ję ty  do 
służby państwowej, ZUPU. przekaże jego 
składki Skarbowi Państwa.

Podróżuj tylko sam olotem



K Ą C I K  R O Z R Y W K O W Y
Łamigłówka.

nadesła ł „Eljan"

Dobrze znany czyte lnikom  z K ącika 
R ozryw kow ego  kol. ,,Eljan", po o trzy m a­
niu od nas dwóch ładnych  (jak pisze) 
książek  - nagród, rzucił w redakcję  naszą 
ogromnym, przedstaw ionym  poniżej „ k a ­
mieniem". W y ry te  na nim li te ry  łączą  się 
praw dopodobnie  w jakieś p rzek leńs tw o  
(a może podziękowanie) pod adresem  r e ­
dakcji.

B ilet w izytow y.

0 .  EINCEN
FAKTOR

Perm,

Ja k ie  jest s tanow isko s łużbowe tego 
p an a?

Prosimy rozryw kow iczów  o odcyfro- 
wanie napisu.

Trzyli terow e wiersze poziome (w c a ­
łości) należy odpowiednio poprzesuw ać 
tak, aby m ożna było odczytać napis w 
k ie ru n k u  pionowym: p ierw szy wiersz
zgóry  nadół, nas tępny  zdołu do góry 
i ostatni zgóry nadół.

,S en o r ita “
nadesłał K. Aue.

W pisać dośrodkow o 6 w yrazów  pięcio- 
literowych. W iersz  p ierw szy  (oznaczony 
cyframi) da rozw iązanie a mianowicie 
imię kokietery jn ie  pa trzące j córy Hisz- 
panji, uroczej sewiljanki.

1) Im pera to r  starego Rzymu, 2) owoc 
z rodziny dyń, 3) ś rodek  lokomocji, 4) 
święte  miasto' dla m ahom etan , 5) w y tw o r­
ne tow arzystw o, 6) rzeka  polska.

Term in  przesy łan ia  rozwiązań, u p ły ­
wa w dn. 1 październ ika  r. b.

X

Rozw iązanie zadań, pom ieszczonych  
w  Nr. 6.

„A page sa tanas"  =  zakrystja , milimetr, 
ignorant, agronom, nota tk i,  aw anse, p a ­
leta, Roman, zaraza, egoizm, polonez, Iry- 
djon, satelita , ówczesny, w artow nia , u zu r­
pator, P io trków , okulista, sasanki, a r s e ­
nał, żelazo, Edison, nowina, łganie, o k a ­
ryna, W aty k an ,  ko n serw y  (wspak), c e r a ­
mika, h ek to m etr  =  zmiana przepisów  
uposażeniowych.

Łam igłów ka =  i, ajn (wspak), omlet, 
kodeksu, obligować, Kniaziewicz, o rd y ­
narny, eskulap, Irena, koń, s, =  pańskie 
oko konia tuczy.

Przysłowie =  nie wywołuj w ilka z l a ­
su.

N agrody ks iążkow e drogą losowania 
otrzymują: kol. S tella Sochaczew ska  z 
Wilna, kol. Krzysztof A ue  z R adom ska 
i kol. Jadw iga  Olsienkiew iczow a z W a r ­
szawy.



Gd zie co ku
we Lwowie?

1 c
ARTYKUŁY SPORTOW E

Scott i Paw łow ski Lwów, A k adem icka  5, 
tel. 8-76, wszelkie przybory  sp o r to ­
we.

KONFEKCJA I G ALANTERJA

M ieczysław  Zaleski, Lwów, pl. M arjacki 
10, i A k ad em ick a  20, wełny, sukna, je­
dwabie, tow ary  białe.

Dom Mody, Lwów, pl. M arjacki 4, duży 
w ybór m ater ja łów  w ełn ianych  i jed­
wabnych.

Stachiew icz i A brysowski, Lwów, pl. H a ­
licki, poleca m ater ja ły  dla Pań  i sukna 
męskie.

O, Schapira, Lwów, Ł yczakow ska  1, m a­
gazyn konfekcji męskiej i damskiej.

Pow szechny Skład O dzieży, Lwów, P a ­
saż M ikolascha, konfekcja m ęska 
i damska.

A, R, Terich, Lwów, Hotel G eorge 'a ,  p o ­
leca bieliznę m ęską, kapelusze  i g u ­
stow ne k raw aty .

M. B eyer i S-ka, Lwów, Legjonów 1, b ie ­
lizna, płótna, t ryko taże .

OPAŁ

Hate Dom Handlowy i S-ka, Lwów, pl.
M arjacki 8, po leca węgiel, koks, drze 
wo.

OBUWIE

Bernard Koller, Lwów, Legjonów 23, po 
leca obuwie w ykw in tne  k ra jow e i z a ­
graniczne,

Bach, Lwów, P iłsudskiego 7, tel. 4-27, po ­
leca obuwie trw ałe  i eleganckie.

Mikado, Lwów, pl. M arjacki 5. Obuwie 
„Kiliński" Chluba Polskiej W y tw ó r­
czości.

Asygnaty wydaje Zarząd Koła Związku, Lwów, Mochnackiego 14.

A  W  W A Ą S Z A  W I E  1 W I L N I E

U  B-ci JA B Ł K O  WSKICH
W S Z Y S T K O

WARUNKI PRENUMERATY!
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